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NaleźnoSĆ pocztowa opłacona ryczałtem.
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OTRZYMANO PIĘKNE OKAZY DO SPR7EDAŻY: 

A N T Y K I :  szafy gdańskie, komody, sekretery. 
O B R A D Y : starej l nowej szkoły.
DYWANY: perskie i krajowe.
M  E  E3 L E : stołowe, sypialnie, salony, gabinety,
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Wystawa otwarta do 7-ej. w niedziel da 2-ej pp. ^
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niezawsze dają zadowolenie. To 
zadowolenie będzie Pan miał 
nabywając gramofon w firmie 
„ P o l s k a  P ł y t a "  Warszawa 
Marszałkowska 104. Katalogi 
na żądanie załączyć znaczek 
pocztowy.

LeKarz Dentysta
. - i .  s a w a d s ^ i

Zielnć. 7 m. 2. I. p iętro front. 
Przyjm uje od  11 —  2, 4 —  6.
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Kursy Kie'&urxw S in  ortral. laytii 

AL. iEK&ZOLlMSKIć Nr. 27.
.. 8~  S z y b k i  k u r s  r a u c z a n i a  j a z -  ń  

d y  p r a k t y c z n i e  i t e o r e t y c z -  j  
n i e .

M A G A Z Y N  F U T E R
J U L J A N A  P I W N I C K I E G O
MARSZAŁKOWSKA 90 I-sze piętro. TELEFON 267-78.

BOGATO ZAOPATRZONY W SKÓRY, GALA NTERJĘ ==== 
F U T R Z A N Ą ,  P A L T A  D A M S K I E  I M Ę S K I E .

ESI
«r

(Kursy zawodowe i amatorskie).
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|  PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO |
X Warszawa, Krakowskie Przedm ieście 71. *

Bratobójcze walki w .Mahonii
SOF JA. (PA T ). —  O pinja publiczna

iest głęboko wzburzona morderstwem w

TRUDNOŚĆ WEWNĘTRZNE ANGUI
W;afnie. Poza zamordowanym Badżaro-
&ertL który był najwybitniejszym ideolo- 
| lerti ruchu macedońskiego, w zamachu 
.Sjnfił miody człowiek nazwiskiem Yalten
h który towarzyszył

rrrhr fpn nQtn+m 7(
ŁSadżarowowi w

fi
hi, gdy ten ostatni został napadnięty.

I ta prasa jednogłośnie potenia bratobój
walkę pomiędzy rozmaitemi odłama- 

w ^lacedończyków i w zywa władze do 
Pf  k p ie n ia  z cala surowością przeciwko

LONDYN, (Tel. wl.). —  W  wewnętrz |n ia  sprawa grozi największenii komplika- 
nej sytuacji Anglji zarysowuje się now ajcjam i
poważna troska, która po upływie czte- 
rech miesięcy może w razie niezałatwie- 
nia jej doprowadzić do nowego kryzysu 
w przemyśle węglowym Imperjum.

W grudniu  bowiem wygasa umowa z 
robotnikami węglowymi, zawarta po ostat 
nim wielkim strajku węglowym. Robotni-

Wobec tych perspektyw angielscy właś 
oiciele kopalń noszą się z zamiarem stwo­
rzenia związku sprzedaży, co oznaczało­
by peine skartelizowanie produkcji węglo­
wej w Anglji. Proponowana organizacja 
wystąp iłaby równocześnie w międzynaro­
dowych pertraktacjach w sprawie węglo-

m
1Tl-niom podburzającym.

W
Pólt

lf„. r.“ boleje nad niepotrzebny m rozlewem 
^ r ' * wyraża przekonanie, że sprawcy 
ę?^!achu, występujący przeciwko bezpie- 
t . dstwu publicznemu i osobistemu, zosta 
/. Wykryci i ukarani, co będzie slusznem 
F0 ^ u czy n ien iem  za ich wine i położy 

V ec szeregowi krwawych nanadów.
^0]

trzędowY „Demokrauczeskij Zgo-

odzywa się podobnie i wzywa do
k? ^licznych zarządzeń w celu ukrócenia
cl o P)S e F s 0 w ny o h wystąpień, które szkodzą 
że rel sławie kraju. ,.Wreme” stwierdza,
Pt? ^ M n a ty c z n e  morderstwa szkodzą 
Ced o ń Ws/,>rstk’em i'ntereS0TT1 samych Ma­
jąc . Czyków i apeluje do władz, wzywa- 
łfaty6 wystąpienia z całą surowością

cy pam iętają doskonale obietnice L anourjw ej, które to pertraktacje był'7 proponowa 
Party z czasów wyborów, przyrzekające ne na ostatnich konferencjach w Hadze i 
im polepszenie zarobków i siedmiogodzin | Genewie. Zjednoczenie producentów w e­
ny dzień pracy. P rzy rozpoczęciu nowych glowych ma na celu podniesienie cen wę-
pertraktacyj zażądają oni zrealizowania 
tych obietnic. Równocześnie wysuwają ro­
botnicy już dziś postulat zawierania u- 
mów nie jak dotąd rejonowych, lecz jed­
nej ogólnopaństwowej, liczą bowiem, że 
w Londynie będą o wiele Hlniej się czuć 
niż. na odosobnionej prowincji. Ta ostat-

wspólny front.

gla o dwa szylingi na tonie.
Pod koniec października ma się zebrać 

Izba Gmin, która zajmie się uchwaleniem 
nowej ustawy górniczej, oraz praw a o nen 
sjach dla górników w wieku powyżej lat 
60. Na tę chwilę p ragną być producenci 
węglowi już zorganizowani, aby podjąć

JAPGNJA NIE PERTRAKTUJE
PARYŻ. (P A T ). —  H avas donosi, że i nicznych oświadczono, że ani z A nglją,

v7 przeciwieństwie do wiadomości, nadsy- ani 7e St. Z -e^oczonem i nie są ob; cnie
lanych z Tokio przez źródłu angielskie w , prowadzone ż aę rokowania wstępne w 
japońskiem M inisterstwie Spraw Zagra-1 sprawie rozbrojenia.

Zarząd Towarzystwa Pszczetorczo-
Ifpdniczeyo w Warszawie

PRZY UL. WIEJSKIEJ Nr. 12 
komunikuje, że od d. 1-go [październiki, r. b .

Roczne (urs!i OgrodnL 
czo-PssczelRkze

mieścić się będą przy ul. Pi"Ot<_solskiej Nr. 4 
(wejście na ul. P rofesorsl ą  z ul. Myśliwieckie!

Nr. 14 wprost parku  Sobieskiego) 
Zapisy na kursy przyjmowane są codziennie 

w godzinach od 10-ej do 2-ej pp.

KSIĄŻKI SZKOLNE
dla uc zn i ów i u c z enn i c  
szkół średnich i powszechnych

poleca

Księgarnia K R C N I K I  R O D Z I N N E J
Warszawa, Plac Zanikowy (Podwalu 4).

Prosim y zapam iętać adres.
49 r.

Pracownia — Pończosznicza. Specjal­
ność mocne pończochy, skarpetki: 
klasztorne, szkolne, sportowe. Obsłu­

ga szybka, dokładna, niedrogo
Mokotowska 25 —  5.

Tam ie widoczki olejne z natury. 67r

Kardynał Dutois chory
PARYŻ. (PA T ). —  3 :uletyn o zdro­

wiu kardynała D ubo;s stwierdza, że stan 
jego jest w  dalszym ciągu groźny.

Niemienke sprawiedliwość
B ER L IN . (PA T ). —  Jak już wiado­

mo, wczorajsza rozpraw a apelacyjna w 
sprawie naczelnego redaktora „Obeischle 
sische Tageszeitng” dr. Knaaka zakoń­
czyła się jego uniewinnieniem. W moty­
wach wyroku, jak donosi p iasa, sąd po­
wołuje się na tofriż oskarżony nie wystę­
pował w swoim dzienniku przeciwko 
mniejszości polskiej, lecz tylko przeciw 
agitatorom  polskim, ci zaś nie są częścią 
niemieckiej wspólnoty narodowej.
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WaSka z Kościołem w Polsce
Od dłuższego już czasu jesteśm y św iad­

kami wzmożonej akcji antykatolickiej ze 
strony pewnych organów  wtadz państw o­
wych. D otychczasowa krec a robota prze­
ciwko Kościołowi zaczyna przejaw iać się 
coraz więcej i nazewnątrz.

W ładze szkolne oficjalnie już prześla­
dują szkolnictwo katolick e. Pozbaw iając 
praw  państw ow ych gim nazja P.P. Bene­
dyktynek w Przemyślu, P.P. Urszulanek 
we Lwowie, S.S. Boromeuszek w  Jarosła­
wiu, obniżając kategorję gimnazjum kato­
lickiemu w Lublinie, 1 przedstaw  ając w 
ujemnem świetle inne szkoły katolickie w 
państw ie, dąży się system atycznie i celo­
wo do zniszczenia szkolnictwa katolickie­
go. Nie zw raca s ę na to uwagi, że, nisz­
cząc te szkoły, zw łaszcza na kresach po­
łożone, niszczy się i sam ą polskość. Nie­
które szkoły mają za sobą dziesiątki lat 
pracy wychowawczej, w ciężk ch czasach 
zaborczych będąc bastjonam i kultury pol­
skiej i katolickiej.

Swemu oburzeniu z tego powodu dają 
wyraz naw et pisma prorządowe, jak np. 
,,Ilustrowany Kurjer Codzienny" i „Słowo 
Polskie".

Kość ół i społeczeństwo katolickie wi­
dzą dziś jasno, że siły, wrogie Polsce, dą­
żą do rozpętania w naszym kraju walki z 
Kościołem i kulturą katolicką narodu 
Stwierdził to w swej mowie Kardynał 
Prym as na o s ta tń m  Zjeździe katolickim 
w Poznaniu.

Aczkolwiek władze usiłują nadać zarzą­
dzeniom, zw racającym  się swem ostrzem 
przeciwko Kościołowi, pozory prawne, to 
jednak jesteśm y w posiadaniu dokumen­
tów, które w sposób dowodowy stw ier­
dzają jedyny motyw .tych aktów: n ena- 
wiść sekciarską do Kościoła katolickiego,

Za władzami szkolnenri podąża nasza 
adm inistracja i pąństw ow a. Nieprzyjazny 
stosunek do Kościoła wojewodów B ało-

WALDEMARAS s z u k a  m i e s z k a n i a
KOW NO. (P'AT.). — W aldemaras 

oświadczyli przedstawicielom prasy, iż ini 
cjatywę kryzysu gabtrM aw ego ujął w  
swe ręce prezydent republiki, który rów ­
nież w ziął na siebie w  tym wypadku całą 
odpowiedzialność. Na zapytanie, czy ©bej 
mie w nowym gabinecie jalkikcłwiekbądź 
portfel, W aldem aras odpow iedział: „Z ca­
łą stanowczością mogę odpowiedzieć, iż 
nie będę się w  przyszłości zajm ował żad­
ną działalnością państw ow ą ani tu, ani 
zagranicą. Gdy objąłem stanow isko pre­
zesa gabinetu m inistrów , oświadczyłem, 
iż w razie, gdybym by: zmuszony ©puścić 
to stanowisko, żadnych innych obow iąz­
ków  na siebie nie wezmę. Decyzja ta jest 
ostateczna". Na pytanie, co teraz zamie­
rza uczynić, W aldemaras oświadczył, że 
naraz i e poszukać sobie musi mieszkania.

rokowania z ugrupow aniam i ,polityczne­
mu czy leż partiami nie są przewidywane.

GŁOS ANGIELSKI O PRZESILENIU 
LONDYN. (PAT.). — „Thnes“ poda­

je wiadomości sw ego (korespondenta li­
tewskiego o  ustąpieniu W aldemarasa.

W edług tych ćnformacyj, dymisja Wal 
dcmarasa spow odow ana została przez je­
go własne stronnictw o, wobec slkompro- t 
m iłowania się Wal dema,pasa konszachta- w >Pa 
mi z iPleczkajtisem, z którym, jak wyni 
kać to ma z przeprow adzonego przez

DZIEŃ POLITYCZNY
P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ
W  drugim dniu pobytu P. Prezydenta 

w Nowogródzkiam, P. Prezydent uczestni­
czył w pośw.ęceniu fundamentów pod 
szkołę w Stommie, oraz przy otwarciu 
muzeum regjonalnego. W dalszej drodze 
zatrzym ał się w Albertynie, -gdzie zwie­
dził papiernię i historyczne Żyrowice, oraz 

| średnią szkolę rolniczą,. Następny postój' 
na Szeniewicach, gdzie zwi-edzo- 

j_ no w zorow e gospodarstw o rolnika Morc 
za, któremu Dostojny Gość przyznał pre

władze niemieckie śledztwa, u teym yw a! | Baranowicz odbyt się przy
onspira.->iny c,n a-■ . . ,, salwie 21 strzałów  armatnich. Po powi-

Korespon-dent podaje jako dalsze ho  . . . . . .  r, n  „
ustąpienia W aldemarasa coraz b ard z ie j' tf niach udał s,ę P. Prezydent w towarzy- 
pogairszajacy się jego stosunek z Mustei- stf ! e woj. Beczko w. cza do starostw a, 
kisem, M inistrem Spraw  W ewn., którego gdzie przyjął hołd miejscowej ludności, 
znów popierał prezydent Smetcna. Są

ZMIAN W POLITYCE N IE BĘDZIE
RYGA. (PAT.). — W spółpracownik 

„Segodnia" od osoby., k tórą dziennik 
określa jako bardzo  dobrze poinform owa 
ną, otrzymał następujące informacje o 
przyczynach kryzysu gabinetowego na 
Litwie:

„Zmiany, jalkie nastąpiły w  Kownie, 
zostały wywołane względami najzupeł­
niej osobistego charakteru. Żadnej zasad­
niczej zmiany w  kursie politycznym nie | 
będzie. W szystko pozostanie jak daw-1 
niej, najlepszym dowodem czego m oże j  

być ta  okoliczność iż nowy rząd , w edług 
wszielkiego praw dopodobieństw a, prawię 
całkowicie będzie się składał z osób, któ­
re wchodziły w skład gabinetu W aldema­
rasa, a  nawet prezydent bardzo  życzyłby 
sobie, żeby do now ego rządu wszedł też 
W aldem aras w  charakterze M inistra Spr. 
Zagranicznych.

O d M inistra Finansów , Tubiałisa, któ­
remu telegraficznie zaproponow ano 'obję-

pogłoski, że ustąpienie W aldem arasa by­
ło  z jego strony źie obliczoną grą sił, 
chciał on  bowiem pozbyć się Musteikisa, 
tak, jak to uczynił z Pleehawicziusem i 
Daukantasem, i zgłosił dlatego _ dymisję, 
przypuszczając, iż w ten sposób przeła­
mie opozycję prezydenta Smetony.

N A D ZIEJE  NIEM CÓW
BERLIN. (PAT.) — „Deutche Ałlge- 

i meine Z.tg." wyraża przekonanie, żb kurs 
| polityki zagranicznej w stosunku do Pol- 
I ski zostanie zasadniczo utrzymany. Nie

poczem zwiedzi! szkołę handlową Macie­
rzy szkolnej i świetlicę kolejarzy. Wieczo­
rem odbył się bankiet w sal straży ogr.io- • 
wej, podczas którego wygłoszono przemó­
wienia. Po bankiecie odbył się raut, wy­
dany przez Rodzinę wojskową.

W SEJM IE
Prezes Klubu Parlam entarnego B. B. 

poseł Sławek w ystosow ał do prezydjów 
klubów .poselskich list następu,jący:

-  N a wniosek BBWR. Sejm uchwa ą ' 
z dnia 23 stycznia 1929 r. uznał potrzebi

naPży rów nież łudzić sie przedwcześnie,! rewizji Konstytucji. Stosując sie do tej u 
jak oświadcza dziennik, nadzieją zmiany | chwały, klub BBWR. wniósł do Jaski mai 
polityki litewskiej woóec Niemiec. Bę­
dziemy oczekiwali, czy now y rząd w  
miejsce polityki tolerow ania brutalnych 
zarządzeń wobec Niemców kłajpedzkich 
oprze się na polityce realnej i pojednaw­
czej. * *

NARADY STRONNICTW  
KOW NO. (A.W.). Przedstawiciele 

obozu rządow ego tautininków  odbyli n a
 ........ _      cie kierow nictw a nowlego gabinetu, d o - ' radę z przedstawicielami ludowców  (łau-

stockiego,-Kirsta i Nowogródzkiego, Becz- tychczas nie otrzymano jeszcze odpowie- j tininków). Jak wynika z tych -rozmów,
kowicza, znany jest nie od dzisiaj. N a 'rd;zi- Tiibiałis pow raca z zagranicy ‘ do 1 ludowcy uzalezmają swój udzral w  rzą-

K ow na 25 łub 26 września. Na zapyta- dzie od: 1) przywrócenia zasad demokra­
nie co do program u przyszłego rz ą d u ,1 cji parlam entarnej, a więc rozpisania
przedstawiciel „Segodnia" otrzymał -od- w yborów  do Sejmu, 2) przyszły rząd  bę-
powiedź, iż nie jest przewidywane ż a d n e . d,z:e rządem tymczasowym aż do czasu
przesunięcie ani porozumienie w kiierun-j ukonstytuowania się ncw sgo parlamentu,
ku prawicy lub lewicy, ale, być może, by- 3) przeprow adzona zostanie rew izja do-

ziemiach wschodn ch, gdzie kościoły ka­
tolickie są niejednokrotnie jedynemi ogni­
skami kultury polskiej, gdyż nie wszędz e 
są szkoły polskie, tam Kościół katolicki 
spotyka się z największemi szykanami i 
utrudnieniami.

Zajście w Zamchach dnia 6-go b. m. 
jest jednym z ostatnich dowodów stosun­
ku władz admin stracyjnych do Kościoła. 
Podajem y dosłownie treść listu J. E. ks. 
Biskupa Fulmana do p. W ojewody Lubel­
skiego:

Biskup Lubelski,
I ublin, 10 września 1929 r.

Nr. 3336.

Do
JW Pana W ojewody Lubelskiego, 

w Lublin e.
W dniu 6 września r. b. w Zamchu, 

pow. Biłgorajskiego, na skutek polecenia 
miejscowego p. S tarosty policja pod nie­
obecność ks. proboszcza Zygmunta Pi- 
sarsk ego otworzyła drzwi mieszkania na 
jńebanji i wyrzuciła na dwór jego rzeczy, 
ludność zaś m iejscowa, zebrawszy je, 
przeniosła do kościoła, wskutek czego 
odpraw ianie nabożeństw  parafjalnych zo­
stało przerwane, ludność pozbawiona 
opiek! duchownej, a proboszcz rzeczony 
zmuszony jest zamieszkać w Łukowie, 
parafji sąsiedniej.

Taki stan rzeczy dał widowisko przykre 
ludności m ejscowej. katolickiej i praw o­
sławnej.

Uprzejmie proszę P. W ojew odę uważać 
tę sprawę za pilną i proboszczowi w 
Zamchu umożliwić zamieszkanie w ple- 
banji.

Dla w yjaśnienia spraw y dodaję, iż 
ksiądz dotychczas zamieszkiwał zdała od 
kościoła, w wiejskiej izbie, w której na­
bawił się choroby i którą musiał opuścić, 
gdyż właściciel jej potrzebow ał dla swojej 
rodziny.

Ks. Pisarski zajął na plebanji dw a po­
koje dlatego, że miał ustnie przez p. S ta­
rostę obecane.

Nadto dodaję, iż w dniu 14 lipca 1928 
r. za Nr 23S3 prosiłem P. W ojew odę o 
zwrot plebanii dki księdza. W  dn. 8 Itite- 
go 1929 r. za Nr, 744 o ro ^ e a i  M. W  P i

loby pożądane, by nowy rząd zwrócił 
większą uw agę na spraw y wewnętrznej 
polityki, a w  szczególności na życie eko­
nomiczne kraju.

Go się tyczy zw ołania Sejmu, spraw a 
ta  stanie się aktualną dopiero po w ybo­
rach do lokalnych sam orządów . N a za­
pytanie, czy nie będą czynione starania, 
by do now ego rządu rów nież weszli nile- 
którzy przedstawiciele partyj opozycyj­
nych, nastąpiła 'odpowiedź: Prezydent re­
publiki dąży do tego, by w  pracy rząd o ­
wej wzięli udział wszyscy ci, którzy p ra­
gną pracować dla dobra Litwy, ale żadne

tychczascwej
twy, k tóra godzi poważnie w  
istnienia państw a litewskiego, 4) w  slclad 
now ego rządu nie wejdzie W aldemaras. 
Konferencje, celem wyłonienia ewentual­
nego kompromisu, trwają. .Jak dotych­
czas przedstawiciele tautininków  mają za­
strzeżenia co do żadań ludowców,

KOW NO. (PAT.). — Oficjalna litew­
ska Ajencja Telegraficzna w dalszym ciąr 
<ru zachowuje milczenie o przesileniu ga- 
biuetowem. W dniu wczorajszym ró w ­
nież nie ogłoszono żadnego oficjalnego 
komunikatu w  tej sprawie.

sza'!fkowskiej konkretny projekt zmian 
Oprócz naszego projektu wpłynęły: a) do 
Sejmu projekt trzech stronnictw : P. P. S., 
P. S. L„ W yzwolenia j Stron. Chłopskie­
go, b) do komisji Konstytucyjnej uwag 
Stron. N arodow ego. Z kolei rzeczy pro 
jekly te przejdą pod obrady zbliżającej sie 
sesji Sejmu. Wobec ważności zagadnienia 
i ogrom nego materjalu w  im-Urmi klubi 
proponuję odbycie wspólnej narady przeć 
stawicieli klubów poselskich dla omówię 
nia pracy Sejmu nad tym przedmiotem 
P ro p o n u ję  odbycie tej narady między 2\
ą  30 w rześnia i proszę o  łaskaw ą odpo­
wiedź czy Klub JW Panów  zechce wziąć 
w niej udział (— ) W alery Stawek. , ;j

KONFISKATY
Dn. 20 b. m. wskutek zarządzenia sta-

pcliłyki zagranicznej Li-  ̂ radom skiego zostało akonfisko
podstaw ę wane )jSł0W0 Radom skie“

Z rozporządzenia władz został skont - 
skowany Nr. 17 tygodnika litewskiego, 
wychodzącego w języku polskim p. n. 
„Życie L udu".'

P iątkowy numer „D eutsche Rundschau' 
został skonfiskowany za artykuł w sp ra­
wie przynależność państw ow e; Klary 
Dittmann i likwidacji firmy A. ITtfmann, 
będącej współw łaścicielką „Deutsche 
Rundschau". Drugie wydanie, jakie s c 
ukazało po południu ze zmienionym tytu­
łem i w stępem  tegoż artykułu, również zo­
stało skonfiskowane. >

WIDMO WOJNY DOMOWEJ W CHINACH
TOKIO. (AW ). —  W edług doniesień | Podobno w okolicach Szanghaju, na 

agencji Simbun-Rengo położenie C zan g -. terytorjum  koncesji francuskiej, odbyło 
Kaj-Szeka pogorszyło się znacznie Coraz ] się pod przewodnictwem Sun-Tsin-Lin 
jawniej występują przeciwko niemu jego wdowy po Sun-Ja-Tsenie, zebranie na któ
przeciwnicy. Nawet wśród rządu nankiń- 
skiego istnieją tendencje pozbawienia 
Czang-Kaj-Szeka możności sprawowania

rem omawiano sposoby walki z Czang- 
Kaj-Szekiem. W związku z w zrastającą 
aktywnością Feng-Ju-Sjauga, Czang-Kaj-

wladzy dyktatorskiej. W Nankinie, celiem! Szek skonsygnował oddziały wojsk, w ce- 
zwalczania żywiołów wrogo nastrojonych I lu ewentualnej likwidacji oddziałów  Fen- 
wobec Czang-Kaj-Szeka, ogłoszono stan | go. Przypuszczają, iż w najbliższym cza- 
oblężenia. | sie może dojść do walk między wojskami

Czang - Kaj - Szeka i oddziałami Fenga

i O. P. o zw rot tejże plebanji. W dniu zaś 
1 sierpnia 1929 r. Nr. VI - R. K. 4318/29 
toż M inisterstwo odpowiedziało, że „.spra­
w a w tern piśmie poruszona jest dotąd 
jeszcze badana przez miejscowe odnośne 
władze adm inistracyjne.

Gdy się to w szystko zestawi z faktem 
niewykonywania Konkordatu, to będzie­
my mieli praw dziw y obraz obecnego po­
łożeń a Kościoła katolickiego w Polsce. 
Nie potrzeba dowodzić, na jak wielkie 
niebezpieczeństw a i szkody naraża się za-

Z przebiegu tych spraw  nasuw a s ę równo Kościół, jak i Państwo, gdyby po-
I tyka pewnych osób, którym zależy na 
walce z Kościołem, miała się utrwalić.

Mamy nadzieję, że czynniki m iarodaj­
ne w państw ie zechcą się nad tern zasta­
nowić.

wniosek, iż za dzisiejszy stan rzeczy w 
Zamchu władze kościelne nie mogą po­
nosić odpowiedzialność , tak samo j lud­
ność m iejscowa katolicka, która dla szko­
ły, m ieszczącej się dotąd w plebanji, daje 
inne odpowiedn e lokale.

/ — ) 4- M. Fulman.

Wywiad Hendersona
r o z b r o j e n i e  i STOSUNKI Z ROSJA

LO N D Y N . (P A T ). —  W wywiadzie 
z przedstawicielem agencji Reutera .Mini­
ster Henderson oświadczył, że wybitnym 
rysem jest obecnie niemal ogólne d?.żen>e 
do traktowania sprawy pokoju w s p o s ó b  
konstruktyw ny i upadek zaufania do dvf/ 
nej polityki, przygotowującej wojnę. O- 
becnie wiele mocarstw opiera sprawę bC" 
pieczeństwa raczej na podstawach m orrP 
nych, niż na podstawie posiadanych Nł 
zbrojnych.

Omawiając rezolucję lorda Cecila, H ej 
derson oświadczył, że dążeniem delegacji 
angielskiej było objęcie program em  obrad 
konferencji wszystkich elementów systemu 
wojskowego morskiego i powietrznego, a 
także kwestii ceł.

Omawiając stosunki z Sowietami, Heń 
derson stwierdził, że przyszłe rokowaniu 
proceduralne obejmą wszystkie niezałaĘ 
wionę dotychczas sprawy, a więc takie 1 
kwestję długów.

Pożar fabryki papieru
KŁA JPED A . (PAT.). — Spłonęła f

c.ześć największej na Litwie fabryki pop*-' 
i i/.u. Straty sięga ja zgórą nirljona litów.
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K A Z I M I E R Z  PUŁASKI
Wielcy ludzie —  opiekuńcze duchy na- 

J^du zjawiają się zawsze, gdy są  p o tfze - 
Naród żywotny w  chwilach kry tycz 

tych zdobędzie się na czyn wielki, w y d a  
tytyusza - bohatera. Koniec wieku XVIiH 
’ Początek XIX, owa przełomowa, a zara- 
Zem najtragiczniejsza chwila w  naszych 
b e ja c h , przekazał nam nazw iska wielu 
dawnych Polaków, które każdy z nas z 
"tyłka czara w sercu swem nosić powi 
Hien.

Z pośród całej plejady wielkich bohate- 
r̂ w na czoro narodu w bieżącym roku wy- 
d>Wa się sym patyczna postać Kazimierza 

^łaskiego, bohatera dwóch światów.
W konfederacji barskiej, w której zd ro ­

wa część narodu z Pułaskim na czele s'. 
tyła na placu z Boga ordynansu i w szczę- 
a pierw szą walkę o niepodległość kraju i 

"tyrę katolicką, szlachetna i z każdym 
r°kiem olbrzymiejąca postać Kaz. Puła- 
sty g o  jest obok ks. M arka Jandałow icza 
dhszą całej akcji w imię dobrej sprawy.

ie mniejszym jest on w epokowej dlaN.
Ameryki wojnie o niepodległość Stanów  
Zjednoczonych. W alczymy o wolność wa- 
5zą i naszą!

O czynach Pułaskiego w kraje pięknie 
Pisze Dr. Nittman *), który na 86 strom ­
y c h  przedstawił obrazowo cały dram at 
tycerzy wolności. W  czasie lektury tej 
Niezwykle pięknej książeczki przeżywa 
sj? te same uczucia i myśli, jakiemł żyli 
ch którzy zrozum eli, że od złotej wolności 
i Wszelkich swobód jest jeszcze w iększa 
ty c z , a jest nią Rzeczpospolita. Duch 
tydzi się i z każdą nową stronicą olbrzy­
mieje. Czytelnik czuje w sobje ukryte 
dioce; zaczyna wierzyć w moc w łasną i w 
to, że każdy z nas może obalać i dźwigać 
hony.

Amor treściw ie i  w formie przystępnej 
ty ś li  wewnętrzny stan Polski za Sasów 
J Stanisław a Poniatowskiego, wspom ina o 
Swałtach, jakich na Polakach dopuszczał 
się despotyczny Repmn, Rosjanin. Z głę- 
^okiem wzruszeniem czyta się słowa przy- 
tyg i konfederatów w Barze 29 lutego 
'^68 r. Prześlicznie opisana też jest sce- 
ty, w której pani Pułaska jak Spartanka 
*egna swych synów przed w ypraw a na 
Wroga —  „nie zapłakała, żeby młodzie­
niaszkom nie odbierać ducha“ .

Punktem kulminacyjnym tej maleńkiej 
a pięknej powieści historycznej jest 
Wzięcie Baru j pierwsza klęska konfede­
ratów. Generałowie rosyjscy: Apraksin i 
^e ism an , którym pom agały w ojska pol­
skie z hetmanem Ksaw. Branickim na cze­
ty zdobyły Bar, wkrótce po nim Berdy- 
Czów. Cudowna przepraw a niedobitków 
^raz  z Pułaskim z t. zw. okopów Św. 
tró jcy  przez Dniestr do M ałopolski jest 
chyba wyraźnym dowodem opatrzności 
nad konfederatami. N estety, nieszczęsna 
niezgoda i tu sprow adziła upadek.

Konfederacja barska, aczkolwiek sama 
uPadła, jednak ocaliła konającą Ojczyznę; 
n^udziiła w niej ducha, który po rozbiio- 
japh czuwał nad mogiłą Polski. Na tle 
ej konfederacji Kaz. Pułaski jest przed- 
'awjony jakby symbol wszystkich razem 
ty ę ty ch  bohaterów  - rycerzy Polski nie­

podległej. Żałować tylko należy, że książ- 
1 tej nie wzbogacono ilustracjami.

, Jezelj chodzi o literacką stronę tej cie- 
?aWej broszury historycznej, widać, że 
j l!ior przeznaczył ją dla najszerszego ogó- 
nU’ Przystosowując język i sposób pisa- 
j ‘n głównie do wymagań tych rzesz czy- 

niczych, które, żądne rzetelnej, patrjo- 
a ?2nej treści, na drugim planie staw iają 

r ystyczną i literacką stronę książki.
Os? łei naukowej wartości wyrokować 
en uecznie trudn0> gdyż autor stygnął do 
■itr? niedostateczm e zbadanej przez hi­
ty ?  k6w, 'eżącej jak gdyby odłogiem,. 
rg każdym razie jest wielką zasługą auto- 
itn’ !rudny do upraw y grunt i on swo- 
^ J s rnieszem za prof. Henr. Mościckim

* )  Ttj e - tJr. N ittm an : „Konfederacja barska i
1;i  ;,oh<lterowie“. Nakł. Zakł. N ar. im. Osso- 

llskich; Lwów.

NA TLE KONFEDERACJI BARSKIEJ

i zaczął przeoryw ać, uspokajając njec erpli- 
wość społeczeństw a, tak długo oczekują- 

] cego ob szernej monografji barskiej. Bro- 
I szury Jan a  Czempińskiego i Dr. Aleks. 
W ilkoszewskiego, jakie z pod prasy wy­
chodzą, również nie w ystarczają. Słyszy­
my, że gruntow ną pracę o konfederacji

barskiej przygotow uje prof. Konopczyń­
ski, od lat wtielu nad nią pracując. Daj 
Boże, żeby ukazała się ona jaknajprędzej. 
Dr. Nittmanowi wdzięczni jesteśm y za je­
go patrjotyczną, szczerze polską pracę 
o Rycerzach Marji.

W ojciech Rzutkowski.

UCZCZENIE PROCHÓW JOACHIM A LELEW ELA
Dziś W arszaw a składać będzie hołd 1 stwem żałobnem, które odpraw i J. E. ks.

prochom  wielkiego patrjoty i wielkiego 
uczonego polskiego, ś. p. Joachim a Lele­
wela, (którego szczątki pow racają z go­
ścinnej Francji „na Ojczyzny k>no“ .

Biskup Szlagowski w  asyście licznego ctu 
chowieństwa -i przy  udziale chórów.

O  godz. 12 w poi. na dw orcu G łów ­
nym (wejście od Al. Jerozolimskiej) zgirO'

W edług ustalonego już program u p o ?  ma^  sdf  Przedstawiciele Rządu w o jskę-
ciag z G dyni, w iozący trumhę z procha-1 w a z  komun^.nych oraz delegacje j
mi ś. p. Lelewela stanie w  W arszawie szko! WVz0z>'c?  naukowych i hrznych

1 orgamzacyj i korporacy], by uczestniczyć i 
w  ceremonji składania w ieńców na trum-1 
n.ife. W imieniu Rządu przemawiać]
będzie p. Minisiler Oświaty, Czerwiński.
W imieniu ludności W arszawy wieniec na 
trumnę złoży p. Prezydent m. W arszawy, 
inż. Slomiński. Wszystkie organizacje i 
korporacje proszone są o  punktualne przy 
bycie na  dworzec, możliwie ze sztandara­
mi.

dziś, w niedzielę, o  godz. 9.50 ran o  na 
dw orcu Głównym. Przy w agonie żałob­
nym, który wysłany będzie do Wilna, 
przez cały czas postoju .trzymać będą w ar 
tę honorow ą członkow ie naszych arga- 
mzacyj sportow ych.

Uroczystości ku czci Lelewela ro z ­
poczną się dziś o  godz. 10 ran o  w  A rchi­
katedrze przy  ul. św . JańsU ej nabożeń-

Z LIGI NARODÓW
GENEW A. (PAT.). — Szwajc. Ag. | wień, niż przeciwko wysuniętym przez 

Telegr. — N a wczorajszem  posiedzeniu niego zasadom. Dalej oznajmił lord Cecil, 
komisji rozbrojeniowiej Zgrom adzenia iż cofa sw ą rezolucję, a przytacza się do 
Ligi N arodów  oświadczył London, jako rezolucji PoPtisa. Przedstawiciel W łoch, 
przewodniczący przygotow aw czej korni- M assigli, rów nież zgadza się ma .rezolucję
sji konferencji rozbrojeniow ej .przyłączy 
się do rezolucji Politisa, lecz jalko delegat 
Holandji zw raca uwagę na to, iż rezolu­
cja lorda Cecila jest pożyteczna dla przy­
szłego toku prac komisji przygotow aw ­
czej. N astępnie zabrał głos lord Cecil, o- 
świadczając, iż w  przeprow adzonej dy­
skusji opozycja ujawniła się raczej prze­
ciwko rewizji już powziętych postamo-

Politisa B r. Bermstorff zaznaczył, iż po 
wycofaniu rezolucji lo rda Gecila delega­
cja niemiecka nie mai podstawy do  obsta­
wania przy niej i wobec tego przyłą­
cza się do rezolucji Politisa. Rezolucja ta 
z drobnemi redakcyjinienri zmianami przy­
jęta została- bez dalszej dyskusji, poczem 
na spraw ozdaw cę tej kwestjj na plenar- 
nem Zgrom adzeniu, w ybrano - wicehra­

biego Poultet (Belgja).

NIEWOLA ROBOTNIKÓW SOWIECKICH
TYDZIEŃ NIEPRZERW AN EJ PRACY

MOSKWA. (PAT.). — Ogłoszony zo­
stał dekret o  wprow adzeniu w  jaknajkrót- 
szYim czasie tygodnia nieprzerw anej p ra­
cy wfe wszelkiego rodzaju przedsiębior­
stw ach i instytucjach. Tydzień rnieprzerwa

nej pracy w prow adzony będzie przede-
wszystkiem w przedsiębiorstwach cież-

GŁOSY I ODGŁOSY
DEMAGOGJA WYZNANIOWA

W  katowickiej „Polouji44 ks. Józef G a­
wlina porusza sprawę odezwy, jaką pa­
stor ewangelicki w Ustroniu na Śląsku 
Cieszyńskim wydał w sprawie budowy 
tamże, ewangelickiego Domu Młodzieży. 
Odezwa roi się od niepohamowanych na­
paści na Kościół katolicki i na Stolicę świę 
tą. Czytamy ni. im:

— Dobrowolna 70-letnia niewola papieska 
zakończyła się wSKrzeszeniem dawnego pań­
stw a kościelnego... Nawet sam papież w yru­
szy królewskim pociągiem w świat, by wspa­
niałością swą, bogactwem stro ju , wielkością 
świty i mocą słowa budzić w iarę i nowy zapał 
rzymski... A jakiego m ają ducha, o tem żywa 
świadectwo złożyła inkwizycja... Polska szcze­
gólnie otoczona jest opieką papieską... I  jus 
na am arantow arem  polu chorągwi szkoły po­
wszechnej w Bielsku zjaw ia się M atka Boska, 
wyciągająca swo ręce po królewską koronę 
białego orla... Chcą nam  zbudować „królestwo 
papieża w W arszawie". Cóż my ewangelicy no 
to? G tu iii i leniwego serca stać będą bezczyn­
ni, aż spadną jako dojrzały owoc w sidła i sie- 
ci rzymskie... Budujemy od dwóch la t w U etn  
niu ewangelicki dom młodzieży jako twierdzi 
ewangelicką, w której złączyć chcemy wszelką 
robotę odporną i obronną ewangelicką.,

Na to zauw aża ks. Gawlina:
— Czyż to napraw dę bez szczucia na Rzym 

i Ojca św. nie można było tej budowy uzasad­
nić? Niedobrze przedstaw ia się spraw a prote­
stantyzm u, jeżeli najsilniejszym  jego argu­
mentem jest motyw negatywny, jeżeli najsil­
niejszą pobudką do czynu je st jask raw a nie­
nawiść. Odezwa pastora protestanckiego świad 
czy dobitnie o tem, „jakiego m ają  ducha" jego 
zwolennicy. Przecież katolicy budują domy 
związkowe, konwikty i t. p. instytucje, lecz nie 
zdarzyło się jeszcze, aby jakikolwiek ksiądz wy 
dał podobną odezwę i operował tak  nlesmacz- 
nemi demagogicznemi i niskiomi argum entam i. 
Jeżeli „twierdza ustroń ska“ miałaby się stać 
szkołą ducha, pi? Irgnow mego. przez p. pasto­
ra, tedy katolicy z całą silą musieliby się prze 
ciwko takiej w ichrzycieke pokoju zwrócić.

DYKTATURY
- Nawiązując do ustąpienia p. W alde- 

m arasa oraz do ewolucji, jaką przechodzi 
stopniowo dyktatura w różnych krajach, 
„Rzeczpospolita44 stwierdza:

— Idzie w tej chwili przez najróżniejsze 
narody i państw a jeden prąd. W p-;zczcgćł-

kiego przemysłu. W edług przewidyw ań j nych przejawach swoich może przybierać fer-

myśle o 20 proc.

wprow adzenie tej zmiany .przyczyni- się 
do podniesienia wytwórczości w  prze-

ARTYLERJA PRZECIWKO CHŁOPOM
PODCZAS REKWIZYCJI ZBOŻA

BUKARESZT. (.PAT.). — Ludność ru­
muńska zamieszkała nad brzegiem Dnie­
stru  była w  ostatnich dniach świadkiem 
rozruchów  ludności ukraińskiej z okolic 
Tyraspola. Rozruchy tle były skierowane 
przeciwko władzom  sowieckim, które -usi­
łowały sekwestrow ać przemocą zboże, ukraińską.

ZNÓW S0WŁAP0WNICY
B ER LIN . (P A T ). —  Komunistyczna 

„Volkswille” donosi o wykryciu nowej 
skandalicznej afery korupcyjnej w przed­
stawicielstwie handlowem Z. S. R. R. w 
Lipsku. Kierownik handlowego przedsta­
wicielstwa w sprawie tej został wezwany 
do Moskwy. Afera pozostaje w związku 
z nagłem  zniknięciem niejakiego Bragina,

STARCIE CHIŃSKO-JAPOŃSKIE
TOKIO. (A W ). —  W edług doniesień 

prasy japońskiej w  czasie manewrów 
wojsk japońskich w  okolicach Czan-Czun 
ga policja chińska ostrzeliwała oddziały 
japońskie. W ładze japońskie aresztow ały

rozstrzelają winnych na miejscu.

my rozmaite — w treści je s t wszędzie jednem 
i tem samem. Przeżywaliśmy do niedawna wy­
bujały  rozkwit tego wszystkiego, co w języku 
politycznym określa się pojęciem „dyktatura". 
Przeżyliśmy w najrozm aitszych formach i od­
cieniach, ale wszędzie z tym  samym zdobyw­
czym i w jasną  swoją gwiazdę bezgranicznie 

W  walce Z ludu,OŚcia władze sowieckie za* lfanYm optymizmem. Dziś zaś jesteśm y 
posługiwały się • kaw alerja i artylerja. świadkami niemniej powszechnego... pośpiesz-
Ajencja „R ador44 otrzymała wiadomości z neg0 odpływu- w  takich czy innych forma h~  
Rygi, które potw ierdzają falkt, że -na wsz?dzie Jest on widoczny. Na fali przypływu 
Ukrainie doszło do krwawych walk mię- szarżowano bardzo moc.no i przeszarżowano 
dzy wojskiem siow ieckiem  i lu d n o śc ią  bardzo wiele. Teraz żywiołowe prawo całego

św iata w każdym k ra ju  mówi to samo: n a j­
wyższy czas zawracać!...

Do takiej samej konkluzji, analizując 
osta trte  posunięcia polityczne we W ło­
szech i Hjszpanji, dochodzi także „Epo­
ka44, w której czytamy:

— D yktatu ra nie je s t lekarstwem  ostatecz* 
nem i trw ałem , jak  to się wydaje rozmaitym 
cnwaleom... Sami dyktatorzy, o ile są  ludttni 
sumiennymi i przewidującymi, zdają sobie 
spraw ę z grozy położenia na samotnym szczy­
cie, z ryzyka wypływającego stąo, że los pań­
stw a związany został z losem, zdrowiwn, ży­
ciem jednego człowieka, k tóry  intensywnym 
aktem woli wydźwignął się w przełomowych 
czasach na to stanowisko... Okres dyk tatu ry  w 
Europie, według niektórych tak  modny i trw a­
ły, wchodzi w stadjum  tądź to  ewolucji zasad­
niczej, bądżto likwidacji.

kierownika lipskich magazynów sowiec­
kiego przedstawicielstwa. Bragin obecnie 
stał się udziałowcem wielkokapitalistycz­
nego przedsiębiorstwa w Paryżu. O pusz­
czając Lipsk, Bragin odesłał swą książkę 
party jną w raz z kontraktem przedstaw i­
cielstwu sowieckiemu, robiąc dopisek „Do 
łaskawego zużytkowania” .

dyrektora policji w  Czan-Czungu i 26 po­
licjantów. Japończycy dom agają się speł­
nienia szeregu swych żądań w związku z 
incydentem, zaznaczając, iż, w razie, gdy 
by podobny fakt powtórzył się raz jeszcze

UNIWERSYTET DLA BEZBOŻNIKÓW
RYGA. — Pisma moskiewskie dono­

szą, że w najbliższym czasie otwarty zo­
stanie w Noworosyjsku specjalny tm met 
sytet dla propagatoców atefiśmi. Słucha-

rołrich w arstw  ludności

cze, którzy rekrutow ać się m ają z pośród 
njefcompromisowych „bezbożników44 otrzy 
mywać tu będą „fachowe44 wykształcenie 
w zakresie propagandy ateizmu wśród sze

JF 'POLSKA”
NIE SŁUŻY ŻADNEJ

P A R T J  I
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Ż Y C I E  K A T O L I C K I E
OJCIEC ŚW. DO MŁODZIEŻY WŁOCH

W  przemówieniu, wygloszonem dnia 
16 b. m. do Związku katolickiej młodzie­
ży W łoch, Ojciec św. dał wyraz swej ra­
dość. z powodu pomyślnego rozwoju 
Związku, tembardziej godnego uwagi, że 
dokonuje się w śród wielkich trudności. 
Są trudności ^wyższego rzędu — mówił 
Papież —  które budzą tęsknotę za zwy­
cięstwem, ale są też inne, ukryte trudno­
ści. Znane są one Papieżowi, ponieważ z 
wielu stron otrzymywał o nich bezpośre­
dnie wiadomości. Ojciec św. wspomniał 
następnie, źe w ostatnich czasach otrzy­
mał od kierownika jednej z grup Związ­
ku młodzieży katolickiej list z zawiado­
mieniem o wielkiem przerzedzeniu się

dzieńców, ponieważ młodzi katolicy mają 
jego pełne zaufanie.. Życzyłby sobie, by 
donosic.ele, jeżeli to możliwe, byli jeszcze 
liczniejsi i by lepiej śledzili. Chcąc pocie­
szyć młodzież katol cką, Papież zazna­
czył, że to śledzenie rozciąga się także na 
księży, a naw et na biskupów i kardyna­
łów. Jesteśm y przekonani, —  dodał, —  że 
im wyżej będą patrzyli, to będą widzieli 
tylko rzeczy, godne widzenia.

Papież dowiedział się także i o innych 
trudnościach, których doznają młodzi ka­
tolicy. Więcej, niż jednemu z nich przy­
należność do związku katolickiego przy­
niosła szkodę w zawodzie obywatelskim, 
czemu, wobec dzisiejszej kultury, nie chce

szeregów organizacji. Ale prezydent się poprostu wierzyć. To jest jednak cięż-
Związku przedstaw  ł Papieżowi natych­
m iast w spaniałą statystykę, z której wy­
nika, że Związek w ciągu ostatnich mie­
sięcy roku zwiększył się o 50.000 człon­
ków. Jeżel taki rozwój możliwy jest 
wśród takich trudności, to zapytujemy —  
dodał Papież —  czy nie należałoby pro­
sić Boga, by dopuścił jeszcze większe tru­
dności.

Papież wie, wie o tern młodzież i 
wszyscy wiedzą, że młodzież katolicka 
jest śledzona przez tysiące donosicieli. 
Nie wydając sądu o tego rodzaju zarzą­
dzeniach, Ojciec św. zw raca się do mło­

wo Kościoła. (KAP).

kie i bolesne dla serca papieskiego 
Jedno jest jednak pocieszające: Jeżeli

młodzi katol cy byli tak pilnie śledzeni, to 
musieli przecież przedstaw iać jakąś w ar­
tość. Nadejdzie dzień, a nie każe on na 
siebie czekać, kiedy potrzeba będzie siły 
duszy i ciała, niewzruszonej wiary i nie­
złomnej uczciwości i kiedy będzie się wy­
m agało więcej, niż tego tylko, co może 
być osiągnięte przez samo tylko spełnia­
nie obowiązków. W ówczas pomyśli się o 
młodych katol kach, to znaczy o tych lu­
dziach, o których Manzoni powiedział, że 
poważnie pojmują praw o świeckie i pra-

INSTYTUT MISYJNY W LUBLINIE
15 września r. b. odbyła się w Lublinie 

konsekracja wielkiego ołtarza w kość ele 
św. Józaiata przy Instytuc e Misyjnym. 
Ołtarz, wykonany wedle pięknego planu 
ks. prof. dr. Kołpiuskiego z białego mar­
muru kararyjskiego, jest w stylu romań­
skim. Konsekracji dopełń ł J. E. ks. Arcy­
biskup Ropp, założyciel tego Instytutu.

N astępnego dnia odbyło się poświęce­
nie gmachu Instytutu Misyjnego, rozbu­
dowanego staraniem zarządu w przeć ągu 
ostatnich dwóch lat. O godz. 5-ej po poł. 
na uroczystość przybyli: IIEE. XX. Bi­
skupi Fulman, Przeździeckj i Łoziński, 
wojew oda lubelsk p. Remiszewski, rekto- 
rowie: uniwersytetu ks. prał. Kruszyński, 
Bobolanum o. Smodlibowski, seminarjum 
duch. ks. inf. Z. Kwiek, kapituła lubelska, 
prowincjał jezu tów o. Machnicki, ks. prał. 
Około - Kułak, liczne duchowieństw o oraz 
zaproszeni goście w liczbie około 100 
osób. Zebrani zwiedzili lokal Instytutu,

urządzony praktycznie, wygodnie i este­
tycznie, zbudowany korytarzowym syste­
mem: w podziem ach mieści się kuchnia, 
refektarz, spiżarnia, na parterze duża sa­
la „solem nis“ , kaplica wschodnia, parla- 
torjum, mieszkanie ojca duchownego i re­
ktora, oraz zakrystja i kościół obrz. łaciń­
skiego. Na pierwszem piętrze —  bibljote- 
ka, aule wykładowe i kilka cel, zaś na p. 
2-em cele kleryckie. Sale, pokoje i kory­
tarze są duże, jasne, pełne św iatła i po­
wietrza.

Ceremonję rozpoczęły przemówienia 
ks. M etropolity Koppa i rektora ks. kan. 
Chwiecko, którzy przedstawili h storje 
rozwoju Instytutu oraz ideowe jego prze­
znaczenie i potrzebę, poczem, po odśpie- 
w an u  „Veni Creator** w kościele, ducho­
wieństwo procesjonalnie obeszło dom ze 
śpiewem psalmów, a ks. Arcybiskup od­
mówił modły i pokropił ściany wodą 
św ęconą. (KAP).

ODEZWA KS, BISKUPA WŁOCŁAWSKIEGO
W SPRAWIE STOW. ROBOTNIKÓW CHRZEŚCIJAŃSKICH

J. E. ks. Biskup Radoński wydał nastę­
pującą odezwę do duchow .eństwa para- 
fjalnego:

„Prądy radykalne doby obecnej, które 
tyle spustoszenia śzerzą w duszach, nie­
wątpliw ie najwięcej szkody w yrządzają 
wśród tych warstw , które najmniej są od­
porne na ich zgubne wpływy. Robotnik 
nasz za mało posiada nauki, by się roze­
znać wśród zaw łych zagadnień socjal­
nych, wierzy łatwo tym, co mu obiecują 
raj na ziemi i stąd w pada w sidła fałszy­
wych przyjaciół. Znalazłszy się raz pod 
wpływem wrogów Kościoła, narażony 
jest, jeśli nie na utratę w ary, to w każ­
dym razie na zobojętnienie zupełne, z cze­
go w yradza się niechęć względem Ko­
ścioła i jego przedstawiciel'.

To też na kapłanie - duszpasterzu ciąży 
obowiązek zapobieżenia temu wedle sił i 
możności.

Proboszcz przedewszystkiem  w cza­
sach dzisiejszych winien przejąć się Chry­

stusow ą litością: misereor super turbanu 
Zbliżyć mu się trzeba do tych, którzy 
w.ęcej, niż inni potrzebują jego opieki, być 
im doradcą, przyjacielem, wnikać w ich 
potrzeby, podnosić ich moralnie i kultural­
nie, oświecać i dopom agać pod każdym 
względem.

W tym celu niechaj pow staną w para- 
fjach naszych Stowarzyszenia Robotników 
Chrześcijanstdch, jakie istnieją już w in­
nych diecezjach, gdzie okazał się ich bło­
gi wpływ na wyrobienie robotnika - oby­
watela, rozumiejącego swe obowiązki jako 
syna Kościoła i Ojczyzny.

Aby Księżom Proboszczom ułatwić to 
zadanie, a zarazem skoordynować pracę 
nad robotnikami, powołałem ks. Stanisła­
wa W ojsę na sekretarza jeneralnego Sto­
warzyszeń Robotników Chrześcijańskich 
w diecezji. Do niego zechcą się WWXX. 
Proboszczowie zgłaszać po informacje.

+  Karol Mieczysław Bp.
W łocławek, 3.9 1929 r. (K A P;.

PIELGRZYMKA POLSKA 00 WATYKANU
W  dniu 26 b. m. o godz. 15.20 wyrusza 

do Rzymu narodowa pielgrzymka polska, 
reprezentująca wszystkie dzielnice i w ar­
stwy społeczne Polski. Na czele piel- 
grzymk, stanęli przedstawiciele Najdost. 
Episkopatu Polski IIEE.: Arcybiskup 
Mańkowski, Biskup : Radoński, Lisowski 
i Szlagowski. W  Rzym e przyłączą się do 
pielgrzymki Nuncjusz Apostolski Arcy­
biskup M armaggi i Arcybiskup Jałbrzy-

kowski.
W dniu wyjazdu p elgrzymki, t. j. 26 b. 

m. J. Em. ks. Kardynał Kakowski w ka­
tedrze św. Jana odprawi o godz. 8 i pół 
rano Mszę św. na intencję pielgrzymki.

Organizatorem pielgrzymki z ramien a 
władzy duchownej jest ks. prał. De Vi 11 e ; 
stronę techniczną pielgrzymki komitet or­
ganizacyjny polecił Tow arzystw u M ę- 
dzynarod. W agons - Lits - Cook. (KAP).

W ATYKAŃ SK I d w o r z e c  k o l e j o w y
Na miejscu zburzonych domków przy 

ulicy Scaccia i po zniwelowaniu merównoś 
ci terenów okolicznych, powstaje niewiel­
ki w swych rozmiarach, ale majestatycz­
ny budynek watykańskiego dworca kole­
jowego, zharm onizowanego z tłem mo­
numentalnych gmachów Citta del Va- 
ticano. ~ ■„ ,

Autorem proiektu dworca jest znany 
w Rzymie budowniczy Momo.

Środek gmachu dworcowego zajmie 
wielki salon recepcyjny, upiększony arka­
dami i kolumnami. Salon ten przeznaczo­
ny jest do przyjmowania Papieża i mo­
narchów, przybywających do Watykanu

Dwie sale boczne przeznaczone są dla dy­
gnitarzy dworu Papieskiego i dla korpu­
su dyplomatycznego. W dwu skrzydłach 
mieścić się będzie personel kolejowy, 
gw ardja papieska i szwajcarska.

Centralne sale będą miały dwa p rze­
stronne balkony dla orkiestr i chórów w 
czasie uroczystych przyjęć

Przed ścianą frontową, ozdobioną 
rzeźbami, stanie monumentalny wodo­
trysk.

Dworzec W atykański połączony zosta­
nie ze stacją San-Pietro olbrzymim wia­
duktem o ośmiu arkadach.

WATYKAN WIERZYCIELEM POLSKI
Z funduszów, płaconych przez rząd 

włoski z tytułu układu laterańskiego, prze 
kazanych do Banca Commerciale Italiana, 
W atykan polecił zakupić za całą sumę 
różnego rodzaju papiery wartościowe i w 
głównej mierze walory przemysłowe. Mię- 

stał się wierzycielem

dzy zakupionemi papierami wartościowe- 
mi znalazł się również pokaźny pakiet 
obligacyj Polskiej Pożyczki Państwowej 
emitowanej we Włoszech a zabezpieczo­
nej na dochodach Polskiego Monopolu Ty 
toniowego. Jak  z tego wynika Watykan 
Państwa Polskiego.

M ACIEJ WIERZBIŃSKI.

P a n i
(Z pamiętnika Józefa Wolskiego).

9)
Snać pan Benedykt, którego widziała u mnie już 

raz przelotnie, bawi ją, bo zasiedziała się dobre pól 
godziny przy tym miodzie. Przyznać trzeba, że Będzio 
przechodzili sam siebie, siejąc wytwórniami, biyskotliwe- 
mi bon - mots, które byłyby w prow adziły w zachwyt 
markizę du Deflaud i wszystkie eklektyczne Egerje 
■osiemnastego widku. Nigdy o muiry Chwaliszewskiego 
czwartaka nile odbiły się takie aforystyczne łamańce. 
Nie posłyszysz nic podobnego w salonach wojewody 
ani nigdzie w  Poznaniu. Tylko u pana Wolskiego na 
cześć jego córki.

Ona inspirowała tego artystę bez teki. 'Nie dałbym 
trzech groszy, czy on nie zakochał się w  niej. Z pew no­
ścią zajął się nią bardzo. A to kobiecie się podoba. Na­
grodziła mu za tę swadę buduarową, nazywając go 
artystą, śmiejąc się z jego powiedzeń, świecąc przy tem 
klawiaturą białych ząbków i w końcu zaszczyciła go 
i uradowała wielce, mówiąc:

—  Może zechce mnie pan odprowadzić do tram ­
waju1 przez tę ciemną uliczkę?

Będzio wziął na taką g:* anierję, że chciał biec po 
auto dla niej. Lecz A cielca odrzekła:

— Tu pan nic znajdzie auta. Chodźmy. W drodze 
wyłoży mi pan jeszcze swa oryginalną teorję miłości, 
ha! ha!

Całując mnie na pożegnanie, szepnęła mi w ucho:
zabawny!

Spędziliśmy przemity wieczór.

III.
Adelcia wyjeżdża dopiero po  nowym.' roku. Zdaje 

się, że podróż jej do Nicei nie w smak mężulka. Szko­
da, że to się przewleka, bo ta  ohydna jesień zagraża jej 
płucom. Dla mnie dobrze się to składa, bo miałem 
w czoraj jej wizytę. Przyw iozła mi autem pasztet z za­
jąca. Istny smakołyk. Poczęstowałem tem pana Bene­
dykta, który przynosi mi codzień z redakcji gazety 
i wogóle darzy mię przyjaznym  afektem.

Jak on wypoirządniąs w  ostatnich czasach! Praw ie 
nie do poznania. Jakieś coś, jakaś idee fixe trzyma tego 
nerwowca w karbach. Nie wiem, czy przez ten miesiąc 
ulula! się więcej nad dwa razy. Jak długo to potrwa?...

Gdyby nie knajpy, mógłby on mieszkać przyzwoi­
cie w śródmieściu, o co pani Wikcia walczy słowem 

| i pięścią — bezskutecznie. Ile razy zbliża się do celu 
j swych ambicyj, Będzio z  grandezzą puszcza swe zarob- 
l ki u  Soblkcwiaka (czyli, jak przezywai tę traktjlernię 
„Pod zdechłym psem” lub „śledziem” lub „Pod złama­
nym dyszlem” ) fundując w  czasie pijatyki wszystkim 
na prawo i lewo, co się nawiną. Potem do końca mie­
siąca dobija li tylko dzięki zaliczkom od redaktora, anio­
ła w ludzkiej postaci.

Dzisiaj spotkał mnie wracającego z rannej Mszy 
św. od św. Rocha na Miasteczku i wybrał się ze mną 
na przechadzkę.

lMn.mv przymrozek. W takie dni czuję się o  dzie­
sięć lat młodszym i chodzę dzielnie. Skierowałem się 
oczywiście na Śródikę.

Przechodząc obok restauracji Sobkowiaka, Będzio 
ziarknął na drzw i jej żałośnie, jakby cielę na wymię 
odchodzącej krowy. Gdyby nie moje tow arzystw o, był­
by wstąpił pod „ZiłamamY dyszel“ na  postój i n a  pój.

— Jak pan może wysiedzieć i wysiadywać u Sob- 
kowiaka w  tak  niewybrednej kom panji? — wyrwało mi 
się, a on odrzekł:

— (Prawdę mówiąc, z przeproszeniem, wszędzie 
w  Poznaniu spotykam Chwałiszewo, z tą różnicą, że tu 
mam je niefarbowane, szczere i rzetelne, a na Placu Wol­
ności wytkrygowane, wspiinajacie się na jakieś koturny, 
ubierające w papierowe kostjumy... Tu, pod mym 
poczciwym „Zdechłym śledziem*1 indzie są sobą, opoi- 
iwiadają mi z miejsca przebieg sw ego żywota, (bo za­
stępuje kartę wizytową), chwałą się oczywiście, wyno­
szą nad sąsiadów, ale czynią to tak prymitywnie i głu­
pio, że w arto  słuchać. A... p iją  zdrowo.

— Wszędzie, panie Józefie, ludzie mówią o  sobie- 
Tu bywało mniej nudne, bo tu  ludzie są szczersi, mniej 
kłamią, niż na Placu Wolności. W prawdzie ani tu, ani 
tam, nie dowiaduję się ziwykle od, nich nic szczególnie 
zajmującego, ale w olę gości z „Pod Złamanego Dysz- 
!a“ , niż notablów  z Bazaru lub z Pa lais Royal, gdyż 
nie pow tarzają mi tego, co czytałem w  gazetach, nie na-- 
rychiowują się według jakiego kamertonu, nie pozują, 
nie obnoszą się jakby monstrancją, nie każą uznawa< 
swej wielkości, ani sohie czapkować... Z osobnikam 
prostaczymi lepiej żyć, niż z burżujam i zwykle skołtu- 
eiałymi Najpaskudniejsza klasa ludzi...

(C. d. n.)=
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ŻEGLARSTWO W WIEKACH NOWYCH
Na przełomie wieków średnich, w epo­

ce wielkich odkryć i wynalazków —  od­
krycie Ameryk , wynalezienie druku pro­
ch u * ), Kopernik ogłosił zdumionemu 
światu, że ziemia jest kulą, w której za­
głębieniach znajdują się oceany i morza, 
że ośrodk em naszego św iata jest słonce, 
około którego obraca się ziemia z księży­
cem oraz inne planety, należące do sło­
necznego systemu.

Dzięki genjalnemu objawieniu mędrca 
polsk ego teraz żeglarz już wiedział, że 
ziemia nasza nie jest czeinś bezbrzeżnem, 
lecz ma początek i koniec, wody zaś, 
znajdujące się w jej zagłęb er.iach, zawsze 
kończą się lądem, zawdzięczając zaś wy­
nalazkowi wielkiego W łocha, mógł w 
każdej chwili sprawdzić i popraw ić k.eru- 
nek okrętu.

Te dwa genjalne odkrycia stanow ią 
epokę w żeglarstw ie, gdyż z jednej strony 
obaliły wiele przesądów  i zabobonów, z 
drugiej znowu strony dopomogły zaw ła­
dnąć morzem. Od tej chwili rozpoczął się 
wyścig we władaniu morzem i handlem 
zamorskim, bo zrozumiano, że kto zaw ła­
dnie morzem, ten zawładnie handlem za­
morskim.

To też w yśc:g był zawzięty. Coraz to 
nowe odkrycia bogatych krajów dokony­
wane przez Portugalczyków  j Hiszpa­
nów, wywołały zazdrość u Holenorow, 
Anglików i Francuzów. Portugalczjey  je­
dnak przez długie lata byli narodem, przo­
dującym w żeglarstwie. Dzięki bohater­
stwu swych adm irałów i 9ilnej flocie han 
dlowej i wojennej, ten naród nieliczny był 
panem wód, nie pozw alając nikomu ko­
rzystać ze swoich dróg wodnych. Stolica 
Portugalji była przez kilka wieków stoi cą 
nandlu światowego. Słowem mała Portu- 

''ga lja  lecz oparta o bogactw o, płynące z 
morza, odgryw ała wielką rolę w dziejach 
narodów i pozostała państwem niepodle- 
głem do dni dzisiejszych, Hanael zamor­
ski był zorganizowany rozumnie. Czuwała 
nad nim rządowa Izba Indyjska, która w 
lutym i marcu pod osłoną okrętów wojen­
nych wysyłała swoją flotę handlową do 
bogatych krajów  Azji Południowej. Była 
nawet pewnego rodzaju policja morska, 
pilnująca, żeby żaden obcy okręt nie prze- 
Płjmął bez wiedzy w ładzy portugalskiej. 
W ładza małego państw a rozciągała się 
na w elk.ej przestrzeni. Cejlon składał mu 
daniny, olbrzymi Hindostan był pod jego 
zwierzchnictwem.

Ale późniejsi królowie portugalscy sła­
bo rozumieli znaczenie morza dla pań­
stwa, -dziki zaś gospodarka urzędników 
izby Indyjskiej doprowadziła do takiego 
s to p n a  rozprzężenia, że władczyni mórz 
zaczęła stopniowo tiacić panow anie nad 
ziemian? zamorskiemi na korzyść Anglji.

To samo stało się z żeglarstwem  Hjsz- 
Panji, owego państw a, w  którym w swoim 
czasie „słońce nigdy nie zachodziło". Po 
świetnym rozwoju żeglug, hiszpańskiej 

astąpił upadek. Jakkolwiek „niezwycię­
żona arm ada" odnosiła z początku chlu­
bne zw ycięstwa nad flotą portugalską, 

Potem jednak została zwyciężona przez 
lotę angielską i panow anie h szpańsk.e 

nad morzem w połowie XVII wieku prze­
szło w ręce Holandji i Anglji i więcej już 
1'igdy n'e wróciło do Hiszpanji.

Holandja została potęgą morską, dzięki 
n'e handlowi morskiemu, jak Fenicja w 
■bekach starożytnych, a Portugalja i Hjsz- 
Panja w wiekach nowych, ale dz ęki prze- 

Tsłowi morskiemu. Holandja pierwsza 
-^zum iała właściwe znaczenie morza w 
*gciu gospodarczem narodu, mniej zwró- 
n 1 uwagi na handel morsk , lecz więcej 

a p n  -m ysł morski. W tym celu zbudo- 
uła silną flotę rybacką, która wynosiła 

s 7.000 mniejszych i większych okrętów 
J f  V órei pomocą łowiła ryby prawie bez 
k Połzawodn ków na wszystkjcń wy- 

rzcżach, nie wyłączając naw et i Anglji. 
^ c ń e n d r z y  pierwsi dali przykład zakła- 

n,a spółek udziałowych, popieranych

pieniężn e przez kupców wielu miast. —  
Spółki te budowały flotę handlową i 
utrzym ywały naw et flotę wojenną, czu­
w ającą nad bezpieczeństwem okrętów 
handlowych. Przynosiły one obfite zyski

udziałowcom i uczyniły Holandję w koń­
cu XVII w eku państwem, posiadającem  
najpotężniejszą flotę na świecie: około
8.000 okrętów, wynoszących do 1.000.000 
tonn.

SKARBY BEZ WŁAŚCICIELA
Przed wojną mieszkał v  Paryżu na I usunąć rzeczy. W mieszkaniu znalezione 

rue de la Pave pewien niemiecki obvwatel. wszystko w pakach, na których widniał 
nazwiskiem Fuhrm ann. W ojenna zawie napis: „Ostrożnie, szkło!”
rucha porwała go do ojczyzny i najpraw  
dopodobmej wciągnęła do szeregów wal­
czących. W Paryżu mieszkało przed woj­
ną wielu Niemców, którzy po zawarciu 
pokoju powrócili do zajmowanych przez 
sMbie poprzednio lokali.

Mieszkanie Funrm anna pozostawało 
jednak ciągle pustem. Po latach dziesie 
ciu właściciele domu uzyskali wyrok eks­
misyjny i polecili otworzyć mieszkanie i

Po rozbiciu pak okazało się, że za­
wierały one bezcenne zbiory porcelany 
sewrskiej, obrazy najcenniejszych mi­
strzów i kolekcję wyrobów japońskiej 
sztuki.

Dalsze dochodzenia ustaliły, że F uhr­
mann poległ w czasie wojny i dlatego nie 
zgłaszał się osobiście do swego dawnego 
mieszkania. Policja poszukuje jego spad­
kobierców

RUCHOMA KAWIARNIA
Ostatnim  dobroczynnym wynalazkiem zy i służyć wszystkim bezdomnym, dając

miss Betty Baxters, znanej w całym  Lon­
dynie ze swych oryginalnych pom ysłów 
na terenie akcji charytatyw nej, jest 
t. zw ruchom a Kawiarnia.

Jpsł tc obszerny wagon z calem urzą

im różnego rodzaju gorące zakąski i pa­
pierosy.

Specjalny komitet pod przewodnic­
twem miss Baxtevs zamówi1 juz w fabry­
ce odpowiedni samochód ciężarowy Zna-

dzeuiem kuehennem i kawiarnianemu prze | lazły się już wystarczające kapitały, by 
znaczony na to, by w nocy i nad ranem można było w pierwszych dniach zbii- 
kursować po ulicach nad brzegiem Tam:- żającej się zimy, dzieło to uruchomić.

OBRAZA FRYZJERÓW
Pewien m iljardfr amerykański, jeden 1 den z nich wystosował pismo do władz 

z  wielu niena-większych i mniej znany od  portowych w Cherkourgu tej treści, że 
Rockfellera, Pierpont M organa, czy For- „najlepszą odpowiedzią na tę obrazę bę­
dą lub Carnegiego, przebywa obecnie w dzic niedopuszczenie do wylądowania te- 
Anglji, a z nim razem jego amerykański go pana na brzeg francuski lub angiel- 
fryzjer. M iljoner nie dowierzał europej- ski” . 
saun fachowcom/ ze zdołają zadosyćuczy 
mć jego fantazjom i zaproponował swemu 
codziennemu mistrzowi, by razem z nim 
spędził królewskie wakacje w Europie.

Fryzjerzy londyńscy uczuli się tem 
bardzo dotknięci, uważając, że ich kolega 
amerykański robi im niedopuszczalną w 
stosunkach zawodowych konkurencję. Je-

Pismu paryskie dodają do tego ko­
mentarz, podsuwając myśl, by fryzjerzy 
szwajcarscy lub holenderscy przekazali ca 
łą sprawę do rozstrzygnięcia Liaze N a­
rodów.

M iljarder amerykański przybędzie na 
posiedzenie w charakteize obserwatora.

Zk C Z E R W O N Y M  K O R D O N E M
Wyrok w  sprawie szm ukbrzy walu­

ty. Trybunał skazał na śnnierć sipek-ul&n- 
tów  moskiewskich: Sam-mela Taitza i Ab­
rahama Kleinera oraz na- 6 łat więzienia 
urzędniczkę ji-oselstwa łotewskiego, Bertę 
Aschmamn. Wszyscy orni byli członkami 
utworzonej przy poselstwie tajnej -.ergami- 
zacfi, która od szeregu lat wykupywała i 
wysyłała drogą, kontrabandy zagranice 
diamenty i rozmaite walory. 20 innych 
oskarżonych, po  większej części 'klientów 
organizacji, zastało skazanych ma rozm ai­
te 'kary więzienia, robó t przymusowych i 
pieniężne. Trzech podsaidmydi uniewin­
niono. Śledztwo ustaH o, iż łączność mie­
dzy sjueku-l&ntami moskiewskimi a tamą 
orgami zacją utrzymywana była przez 
funkcjonariuszy poselstwa łotewskiego, 
mianowicie b attache handlowego, Blu- 
menthala, attache Kanepa i sekretarza po­
selstwa-, Mich-elsona, którzy zbiegli już

zagranicę. Kontrabanda przesyłana była 
za pośrednictwem łotewskiej poczty dy­
plomatycznej.

Zmiany dyplomatyczne W  dalszym 
ciągu w  sowieckich przedstawicielstwach 
dyplomatycznych w  Ryd-ze następują z-mia 
ny. P,o odejściu przedstawiciela hain-dł-o- 
vvego, następnie ź,aś posła sowieckiego'. 
Lorenca, obecnie ustępuje ze stanowiska 
konsula Szenszyjew. Nowy poseł sowiec­
ki, Swidersfktj, przybyć ma do Rygi- w  cią­
gu najbliższych dni.

Zagrożone domy. W  M oskwie aktual­
ną jest spraw a Zburzenia 615 domów 
mieszkalnych, k tó re znajdują się w  stanie 
tak-egc zapuszczenia, iż w  każdej chwili 
grożą zawaleniem. W domach tych miesz­
kańcy nie dbają o  konserwacje, wobiec 
czego zdecydowano się wysiedlić ’ud,ność 
w  trybie przymusowym, domy zaś zbu­
rzyć.

Z E  S W I A T A

*) Zobacz-,'„Polskę" Nr. Nr. 207 i 214.

WIELKA KSIĘŻNA — MODYSTK.A. — 
B. wielka księżna M ar ja Pawłowna, kuzynka 
cara Mikołaja Ili która w roku 1914 uzyskała 
rozwód z księciem szwedzkim Wilhelmem, wstą 
piła cbecnie do jednego z pierwszorzędnych sa 
lenów mód w Nowym Jorku w charakterze mo- 
dystki.

SZARAŃCZA. — Z Bombaju donoszą,, iż

KATASTROFA STATKÓW RYBACKICH. 
Z Kłajpedy donoszą, że na wybrzeżu w pobli­
żu portu fale wyrzuciły podczas silnej burzy 
dwa rozbite statki rybackie, jak się zdaje po­
chodzenia łotewskiego. Jeden ze statków nosi 
napis „a T 35". Statek ten ma zniszczoną bu­
solę. Nikogo z załogi ' statków nie znaleziono 

FAŁSZERZE KARCIANI. — Biuro Wolffa
prowincji Sind po klęsce powodzi, jaka nawie- donosi z Karlsbadu, iż wykryto tam szajkę fał- 
dziła kraj ten ostatnio, zagraża nowa klęsl-rą. szerzy karcianych, zaopatrzonych w paszport) 
Mianowicie ukazały się wielkie masy szarańczy, < amerykańskie. Rozpoczęło się śledztwo celem 
która i iszczy resztki ocalonych "podczas" powo- stwierdzenia, czy nie chodzi tutaj o tych samach 
dz.i zbiorów. Całkowite zniszczenie zbiorów fałszerśy karcianych, którzy oszukali cały sze- 
grozi wygłodzeniem ludne-ści.- ‘Również uder- , reg podróżnych w pociągach pomiędzy Berli 
pią pokaźnie zbiory bawełny. [nem a Karlsbadem.

Znaczenie, swe w świecie i niepodle­
głość bytu Holandja zawdzięcza władaniu 
morzem j korzyści, wypływającej z posia­
dania silnej floty. Oprócz tego Holendry 
zawdzięczają swój dobrobyt rozumne 
prywatnej inicjatywie ludzi twórczych, 
którzy mieli na widoku n.etylko własiw 
korzyści, ale również i dobro swego pań­
stwa,

Anglja uczyniła wielki postęp w żeglar­
stwie w końcu XVI wieku i na początki 
XVII. Położenie jej na wyspach, otoczo­
nych naokoło morzem, wielce sprzyjak 
rozwojowi żeglarstwa. Królowa Elżb-ieta 
król Jakób I położyli wielkie zasługi nr 
polu żeglarstwa.. W yzysk Hanzy obudź, 
powszechną nienawiść u wszystkich na­
rodów, które miały z nią do czynienia. Tc 
też królowa Elżbieta w ygnała z Anglji 
wszystkich N.emców, należących do Han- 
zy.

Pozbywszy się w ten sposób obcych 
przybyszów, tam ujących rozwój rodzim e­
go żeglarstwa, Anglja pracow ała usilnie 
nad podniesieniem stanu swej żeglugi i w 
krótk m czasie osiągnęła świetne wywki.

Król Jakób I, wstąpiw szy na tron, na 
znaczył Komisję M orską w celu zbadania 
stanu żeglugi angielskiej i opracowania 
projektu organizacji stałej floty. Komisja 
ta odegrała wybitną rolę w żeglaistw ie 
angielskjem, dzięki umiejętnemu wyboro­
wi jej członków. Otóż król Jakób wybra 
członków „bez różnicy stanu, przekona? 
i m ajątku, ale światłych ludzi, mającycł 
na widoku dobro narodu i przyszłość pań­
stwa".

Komisja, zbadaw szy sprawę, złożyła 
królowi słynny raport, w którym dowo ­
dziła, że inicjatywa pryw atna w budów e 
okrętów daje lepsze skutki, niż inicjatywr 
rządowa, gdyż budownictwo okiętowe 
jako przemysł, wym aga adm in.stracji fa­
chowej, giętkiej ' i szybkiej, której rząd, 
jako maszyna c-ieżka, dać nie'może.

Król Jakób, idąc za radą kom isjrjoddał 
budowę okrętów  i nad ió r nad przem y­
słem okrętowym w całei Anglji w pryw a­
tne ręce. Rozumna rada Komisji i rozumni, 
jej wykonanie przez króla dały Anglj1 w 
przyszłości ś\v etne wyniki. W ogóle że­
glarstw o w Anglji zawsze doznawało na­
leżnej opieki u królów i u narodu. P arla­
ment angielski za inicjatywą króla uchw a­
li! w 1651 r. „Akt Naw gacyjny", Który 
miał tak doniosłe skutki, ze Anglja w krót­
ce została w ładczynią mórz i oceanów.

Najważniejsze punkty Aktu N aw igacyj­
nego są następujące:

1) Tow ary nieeuropejskie m ogą być 
przywożone tylko na okrętacn angielskich 
lub na okrętach tego kraju, z którego po­
chodzą albo z którego zostały w yprodu­
kowane.

2) Do portów  kolonij angielskich mo­
gą przybywać tylko takie okręty, których 
załoga składa się z trzech czwartych An­
glików.

W ogóle w XVII wieku żeglarstw o roz­
wijało się bardzo szybko. Na morzach i 
oceanach pływało przeszło 10 tysięcy 
statków rybackich i 20 tysięcy okrętów 
handlowych, osobowych i wojennych. 
Budowa jednak okrętów daleka była od 
Joskonałości, albowiem w-iekowe doświad 
czenie niezawsze szło w parze z nauką. 
Były próby jeszcze w XVI wieku, żeby 
połączyć teorję z praktyką, ale dopiero 
francuski minister Colbert rozwiązał to 
zadanie pomyślnie. W  program ie, opra­
cowanym przez siebie p. t.: „Reforma go­
spodarstw a narodowego", wiele miejsca 
poświęcił sprawie wychowania młodeg,o 
pokolenia w przemyśle żeglarskim. W  tym 
celu założył 5 szkół budowy okrętów, 
między innemi w Hawrze, Marsylji i w 
Bordeaux, w 1664 r. zaś załozrł Akademję 
Morską, do której powołar uczonycn ma­
tem atyków i doświadczonych żeglarzy.

Szkoły te i akadem je miały doniosłe 
znaczenie dla budowy okrętów i rozwoju 
żeglarstw a wogóle, a dla Francji w szcze­
gólności.

Płk. Adolf Małyszko.
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Z K R A J U
GŁfFOKIE

Wilki
W  ubiegłym tygodniu pojawiło się. na 

terenie oowiatu dziśnieńskiego znów  kil­
ka- stad wilków, które zadusiły- trzy konie. 
U rządzono obławę, podczas której zabito 
8 wilków Stado w ilków  d*js*ało się za 
pomocy podkoęm do  trzody chlewnej Jó ­
zefa Waerenueja z iwoionji N ow e Turki z 
gminy Poracjanowakiej, pr.zyczem wilki 
pożarły 4 owce, zadusiły 20 i pokaleczy­
ły około ló  owdec.

KATOWICE 
Bani śiąski

W  dniu 20 września odtoy lo się w  Ka­
towicach zwyczajne posiedzenie -Komitetu 
starego Ban-KU Śląskiego, n a  którem prócz 
spraw  bieżących komiiet zajmował 
spraw ? wiadom ość1 ukazają-cych się; -ostat 
trio na ramacn prasy a dotyczących Ban­
ku. Komitet stały ustalił, iż nikt z człon­
ków  komitetu nie zgłosi! dymisji-, że wal­
ne posiedzenie Banku nie jest zworane, 
ani tez w  najbliższym czasie projektow a­
ne, że likwidacja Banku nie była i nile jest 
przedmiotem dyskusji i że puełedzenie ra­
ny nadzorczej, mające się odbyć w  paź­
dzierniku, będzie posiedzeniem zwyczaj- 
aem '3oowiedzianem już przeszło od 
pół iOku.

Wypadek na koiei
Przy przejeżdzie kolei, imbdk zakładu 

Bugli zdarzył się tragiczny wypaaeK. 
Pow racająca z  Katowic Jo  Lgoty 4 0 -let­
nia ju lja  IKrzyżowska czekała 'przy zam­
kn ięci zapoirzie -aż przejdzie pociąg tow a­
row y Gdy ostatnie wagony minęły, Krzy- 
żow ska weszła obok zapory n a  tor, gdy 
w tem  z pizeciwnej strony nadjechał drugi 
pociąg, którego Krzyżowska nie zauw a­
żyła. Pcoiąg najechał na nieszczęśliwą i 
poszarpał ją na części. Tragicznie zmarła 
Kjrzyżowska pozostawiła troje nieletnich

— nocą. ejf ń/pezłir ct i?

LWÓW b s ó  itumlgobf;*.

Nagroda naukowa
Miejska nada przyboczna udiw aliła 

ustanowienie nagirody naukowej m. Lwo­
wa im. prof. Benedykta Di boskiego, za 
pracę z dziedziny przyrodniczej. N ag ro ­
dę stanów i suma 7 500 zł.

Fałszerze paszportów
Wydział śledczy wylkry-I ostatnio we 

tLwow-ie niebezpieczną szajkę fałszerzy 
paszportów . A resztow ano tolka -osób. Na­

zwiska, ze względu na dalsze śledziwo, 
trzymane są w  tajemnicy.

POZNAŃ  
Groźuy pożar

W piątek w  Mosinie wybuchł groźny 
pożar w  wielkiej stodole kupca Szembe- 
ra Splomę.o 5 w agonów  sztucznych na­
wozów/, zboże, siano i słoma, łącznej w ar 
tcści 25.000 zł Stodoła spautą się do­
szczętnie. Istnieją przypuszczenia, że 
ogień został podłożony.

RADOM 
Więlki pożar

W e w si Kuockio pod Radomiem wy- 
ouchł pożar. Spłonęło 28 zabudow ań gv> 
spoaarskicn ze zbiorami, Straty w ynoszą 
500 tys. zł.

WILNO 
Wniosek Białorusinów

Zarząd główny białoruskiego towarzy­
stwa Bioświfa uchwalił rezolucję zw ra­
cająca, się do Rządu potskiego, abv po­
czynił staranie, celem wyjednania na fo 
rum Ltgi N arodów , by Polsce przyznano 
częśc k-olonij nicmaeefcion. jes t to  uchwa­
ła bardzo enairakterysiyc zna, świadcząca 
iż -Białorusini interesują się coraz bardziej 
sprawam i Polski.

Wycieczka litewska na P. W. K.
-Zacneceni w rażerian r pierwszej w y­

cieczki-, Irtw ini z powiacu święciańskie- 
go -organizują druga wielka wycieczkę na 
r . W. K.

Litwini wobec zmian w  Kownie
Socjaldemokraci litewscy w  Wilnie za­

jęli -wobec ostatnich -wypadków w  Ko­
wnie stanow isko wyczekujące. Socjalde­
mokraci litewscy dom agać się będą, prze- 
dewszystlkiiem rewizji procesów sądo­
wych, m, in. rewizji procesu w 'sp raw ie  
zamachu na W uldemarasa. Tw ierdzą cni, 
iż zamarli ten byt! prowokacją, tak, jak 
jest nią ostatnie spraw a Pl-eczkaTisa.

ZA K O P\N F  
Strajk w  kamieniołomach

W  piątek w  kamiemio.ornach, należą­
cych do fundacji kórnickiej wybuchł 
ogólny strajk z powodu zalegania w wy­
płacie. Z astrajkow ałe 240 robotników  
Strajk przybiera coraz ostrzejszy charak­
ter. Robotnicy nie dopuszczają d,o ładowa 
ni-a marerjatu, przez co roboty na K ru­
pówkach i ulicy Zamoyskiego uległy 
zwłoce.

ŻYCIE GOSPODARCZE
Z RADY NADZORCZEJ B, O. K.

W  dn u 10 b. m. odbyto się zw ykłe po­
siedzenie Rad_v Nadzorczej B G. K. pod 
przew odnictw em  w ice-p rezesa  dr. F. Ma 
Ciszewskiego.

Z zatw ierdzonych przez Radę bilansów 
za czeiwiec i l.piec wynika, że sum a bi­
lansowa w zrosła w czerwcu o 11,9 milj., 
a w lipcu spaała  o 23,8 milj , w ynosząc na 
koniec lipca 1.728 milj., a z gwarancjam i 
1,765,7 milj. zł. Kredyty kiótkoterm .nowe 
wzrosły w czerwcu o 8,2 milj., a w lipcu 
o dalsze 1,9 milj. do ogólnej sumy 346,9 
miłj. zł. Praw ie cały ten wzrost p izypada 
na pożyczki terminowe, których stan zwię­
kszy i się w czerwcu o 5 milj., a w  lipcu o 
2,6 milj. zł.

Portfel wekslowy wzrósł w czerwcu o 
2,8 iTkilj. w  lipcu natom iast zmniejszył się 
o 0,7 mtłj! utrzym ując sdę na poziomie 
202,9 milj. na koniec lipca. Kredyty w 
r-kach bieżących nie uległy większym 
zmianom i wynoszą zarówno na koniec 
czerwca jak d na koniec lipca 81,8 milj. 
Pożyczki długoterm inowe gotówkowe wy­
kazują w zrost w  czeiwcu o 4,7 milj., w

lipcu o 3,6 miij. do ogólnej sumy 445,8 
m lj. na koniec tipca (kredyty budow lane).

W reszcie pożyczki w listach zastaw ­
nych i obligacjach wzrosły w lipcu o 4,4 
milj. do sumy 620,8 milj. M iesiąc czerwiec 
wykazał nieznaczny w zrost o 156 tys. zł.

Lokaty Skarbu Państw a zwiększyły się 
w czerwcu o 3,2 milj. w lipcu o 9,3 milj. 
do sumy 358,6 m lj.

W kłady wzrosły w czerwcu o 7,3 milj. 
i wynosiły na koniec lipca 395,4 milj.

Portfel papierów  w artościow ych w ła­
snych, wynoszący na koniec rra ja  128,7 
m lj. spad! w czerwcu o 14,5 milj. w lipcu 
o dalsze 14,2 miilj. do sumy 100 milj.

W reszcie dość znacznie zmniejszyło się 
korzystanie przez B. G. K. z redyskonta 
weksli, którego suma spadła w czerwcu 
o 3,4 milj., a w 1 pcu o 15,2 milj. do sumy 
78,5 milj. figurującej w  bilansie na koniec 
lipca r. b.

Pozatem  Rada Nadzorcza zatw ierdziła 
pożyczk; długoterminowe, budowlane i 
konwersyjne oraz załatw iła szereg spraw 
organizacyjnych.

Z PRZEMYSŁU NAFTOWEGO

Według danych opracow anych przez iz­
bę pracodaw ców  w przemyśle naftowym 
w miesiącu lipcu r. b. ogółem wydobyło 
(w  cyfrach okrągłych) 5.851 cystern topy 
naftowej t. j. o 114 cystern więcej aniżeli 
w czerwcu r b. Produkcja oddana osią­
gnęła w lipcu —  5.568 cystern, t. j. o 1 
cysternę mn ej aniżeli w  czerwcu. Na opał 
zużyto w  lipcu 17 cystern; stan zapasów

ropy z dniem 31 lipca r. b. wynosił na 
kopalniach oraz w towarzystw ach m aga­
zynowych ogółem 2.728 cystern. Dane 
powyższe obejm ują pola naftowe: Droho­
bycz, Jasto i Stanisławów

W  lipcu wydooyto w Polsce ogółem 
35.630.744 metr. sześć, gazu; gazoliny wy 
tworzono 290 cystern. W osku ziemnego 
wydobyto przeszło 8 wagonów.

HANDEL ZAGRANICZNY W  SIERPNIU

R A D J 0

W edług oDliczeń tym czasow ych Głów­
nego Urzędu Statystycznego bilans han­
dlow y za sierpień 1929 r. przedstaw iał 
się, jak następuje

Przywieziono ogółem 417.668 ton to­
warów’, wartości 226.535 tys. z ł , w y­
wieziono 2.199.587 ton towarów, w arto­
ści 280.717 tys. zł.

Saldo dodatnie bilansu handlu zagra­
nicznego wynosi w  sierpniu 54.182 tys. 
złotych..

W porównaniu do poprzedniego mie­
siąca nastąpiło zwiększenie wartości wy­
wozu o 4275 tys. zł., w agow o zaś wzrost 
wywozu wyniósł 5y.686 ton.

ANGIELSKI HANDEL ZAGRANICZNY

Program  dolskiego Kadjo na poniedziałek, 
dnia 23-go b. m.:
212.5 kc M A RSZAWA 1411,7 n%

11,56— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 12.50 Mu­
zyka gram . 12.50 P. W. K, 13.00 Kom. met.
15.40 Kom. gosp. 16.15 Przegl. komunik. 16.30 
Kącik artyst. 16.40— 17.15 Muzyka gram . 17.15 
Kom. 17.25 Odczyt p. t . :  In sty tu t biologji do­
świadczalnej. 17.50 P. W. K. 18.00 Muzyka 
lekka. 19.00 Rozmait. 19.25 Koni,: roln. i met.
19.56— 20.05 Sygn. czasu. 20 05 Lekcja franc. 
20.30 Operetka Żółty kaftan . 22.00 Kom. met.
22.05 Kom. P. A. T. 22.20 Kom.

734 kc KATOW ICE 408,7 m.
16.00— 16.20 Kom. gosp. 16.20—17.25 Kon­

cert gram . 17.25— 17.50 Nowości radjowe. 17.50 
—18.00 P. W. K 18.00— 19.00 Koncert z Krak.
19.00— 19.20 Rozmait. 19.20— 19.45 lekcja mó­
wienia po polsku. 19.45— 19.55 Kom. S traż. Śl.
19.56—20.00 Sygn. czasu. 20.00—20.30 N auka 
o Polsce. 20.30—"22.00 Transm . z W arszawy.
22.00— 22.45 Kom. m e t, program . 22.45 Odczyt 
E tru g ra f ja  i Krajoznawstwo.

959 kc KRAKOM 312.8 m,
15.40— 17.25 Transm . z W arsz. 17.25— 17.50 

Odczyt p. t . :  Meteorologja. w Polsce. 17.50—
18.00 Transm . z Pozr. 18.00 Koncert popul.
19.00 Rozmait. 19.25—20.00 Transm . z Warsz.
20.00—20.05 Program . 20.05—20.30 Odczyt p. 
t.: M alarz -wielkich tajem nic. 20.30—22.45 
Transm . z W arsz.

896 kc. POZNAN 334,8 im
12 20— 12.50 R adjografja . 12.50— 13.00 Kom, 

P. W. K. 13.00— 13.05 Sygn. czasu. 13.05—
14.00 Koncert gram . 14.00— 14.15 Giełda. 14.15 
— 14.30 Kum. gosp. 16.35— 16.55 p.. t.: Wycho­
wanie fizyczne 16.55— 17 15 Odczyt p. t . : Hu­
mor Prusa. 1715— 17.35 Lekcja szach. 17.35—
17.50 Aud. dla żołnierza. 17.50— 18.00 Kom. P. 
W. K. 18.00— 18.55 Muzyka franc. 18.55— 19.15 
N adprogram . 19.15— 19.30 Silva rerum . 19.30—
19.50 W śród książek. 19.50—20.05 Aud. regio­
nalna. 20.05—20.30 Odczyt p. t .:  Pogląd na 
świat. 20 30—22.00 Transm . z W arszawy.
22.00—22.15 Sygn. czasu. 22.15—22.45 Radjo­
g ra fja .

658 kc. W ILNO 455,9 m
11.55— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 12.50 Mu­

zyka gram . 12.50— 13.00 P. W. K. 13.00— 13.10 
Transm . z W arsz. 17.05— 17.25 Program . 17.25 
—17 50 Aud. dla dzieci. 17.50— 18.00 P W. K.
18.00--19.00 Transm . z W arsz. 19,00— 19.25 
W alka o byt U niw ersytetu 1797 — 1802, 19.25 
— 19.55 Audycja wesoła. 19.55—20.00 Transm. 
z W arsz. 20.00—20.05 Program . 20.05—20 30 
O pamięci muzycznej. 20.30—22.45 Transm . z 
W arszawy. 22.4-5—23.45 Muzyka tan.

ZAGRANICZNE
20.00 Londyn. Wieczór wagnerowski. 21.00 

F ran k fu rt. Koncert symf. 21.00 Turyn. Kon­
cert symf. 21.15 Paryż. La glorieuse inccrti- 
tude — Henryka Lee. 22.15 Kopenhaga. Kon­
cert kam eralny.

W artość przywozu w miesiącu sierpniu 
r. b. do Anglj osiągnęła 100.993.000 f. st., 
t. j. o 3.286.000 f. st. więcej aniżeli w tym

aniżeli w  sieroriu  r. ub.

sam ym  m iesiącu r. ud . W yw óz w  m -cu 
sp raw ozdaw czym  o siągną ł wartość 
63.04b.000 f. st. t. j. o 828.000 f. st. w ięcej

Z GIEŁDY

DEWIZY,
Belgja 123.93, Holandja 357.60, Lon­

dyn 43.22, Nowy Jorg 8.90 Paryż 34.90 
i pół, P raga 26 39 i pół, Szwajcarja 
171.83, W łochy 46.66. W  obrotach pry­
watnych: dolar gotówkowy —  8.8825, 
rubel złoty —  4.64 j, pół, rubel srebrny—  
2.67. Gram czystego złota —  5.9244.

PAPIERY LOKACYJNE
4 proc. poż. inwestycyjna 119.50- 

119.25 — 119.75, 5 proc. państw , poż. 
prem jowa dolarow a 61.25, 10 proc. poż. 
kolejowa 102.50 (zł. 176.30j, 4 i pół 
proc. L. Z. ziemskie 49.00- 48.75— 49.00, 
8 proc. L. Z. rri. W arszaw y 67.50— 67.25, 
10 proc. L. Z. m. Lublina 72.0C, 10 proc. 
m S.edlec 67.00.

AKCJE.
Bank Polski 170.00, B. Zw. Spół. zar

78.50, M odrzejów 21.75— 22.00, Norblin 
103.25--104.00, Parowozy 25.50, S tara­
chowice 25.25.

GIEŁDY ZBOŻOW E 
Poznań

Żyto 23.50 — 24.50; pszenica 38.00 
—  40.00; jęczmień brow ar. 28.00— 31.00;

jęczmień zwycz 25.00 — 26.00, mąka żyd 
n ia 05 proc. 37.00; m ąka pszenna 59.00
— 63.00; otręby żytnie 17 50 — 18.50; 
otręby pszenne 19.25 —  20.25, rzepak,
69.00 — 72.00, groch Victoiria 54.00 —
02.00

Warszawa
Żyto 25.09 — 25.25; pszlemcz nowa 

39.50 — 40.50, jęczmień brc wanniany
28.00 — 29.00; jęczmień na kaszę 25.00
— 25 50, owies jednolity 23.00 — 25.00; 
rzepak 67.00 — 70.00; m aka nszenma1 człe 
ry zera 65 proc. 66.00 — 70.00" mąica 
pszenna luksusowa 78.00 — 83.00; mąka 
żytnia 70 proc. 39.00 — 40.00; otręby 
żytnie 16.00 — 16.25; otręby pszenn** sza 
le 20.00 — 21.00, otręby oszemn: cienkie
18.00 — 19.00; kuchy lniane 43.00 — 
44.00, kuchy rzepakowe 32.00 — 33.00

Lwów
Pszenica braiow a dworska 39-00 — 

40.00; żyto małobolskie 23.50 — 24 50; 
jęczmień przemiałowy 22.25 — 23.25; 
owies małopolski 22-50 — 23.50; rzepak 
25.75 — 26.75. len 64.00 — 66.00, ntąka 
pszenna 65 proc. 70.0*0 — 71.09" mąka 
żytnia 70 proc. 40.00 — 4*1 00.

Przywóz zmniejszył się w porównaniu 
do poprzedniego m iesiąca o 39.905 tys.„„, 
zł., pod względem zaś wagowym o 55.625
toni*v::.w,a. c.zh jUoc. ZJsy.rz, -vv'<... \ , ł

W  wywozie zaznaczył się wzrost w ar­
tości wywozu trzody chlewnej oraz pali­
wa, przy równoczesnem zumiej sztruiV;1j 
się wywozu w yrobów hutniczo - walco­
wniczych oraz półproduktów  włókien­
niczych, w przywozie natom iast spadek 
w artości dotyczy wszystkich towarów, a 
przedewszystkiem  artykułów  spożyw ­
czych, surowców hutniczych (rud i 
szmelcu żelaza), maszyn wszelkich, ma- 
terjałów  elektrotechnicznych oraz włó­
knistych.
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SPRAWA JÓZEFA WÓJCIKA
Po ip.r.zef wie potudniiow e] mi-ai rozpo- 

Cz?ć prrzramśwdenae prokurator.
Rrzeurem jednak adw okat Paschaiski., 

^ko rzecznik pow ództw a cywilnego, po- 
przez prokuratora, zażądau wy j as- 
incydentu z  piosenką na Bielanach.

2 a zgodą S ą d u  por. Cebrowski ze- 
■■yaje, że w ów czas prowadził oadzrT  żoi- 
‘̂ ■zy, Jiftórzy śpiewali piosenkę- „Hej pa 
Nenlk; po&kichajcie''; w  piosence tej 
fóęt wzmianka o  księżach, Jednak żołnie- 
•w -tej zwrotto nie śptewau-i N a w idok 

‘̂ cy ch  księży nor Cebrowski dał żołnie- 
•dim znak, aby przestali śpiewać Nasitep- 
-Ilego dnia prasa katolicka podała wiad-o- 
jjKść o  znieważeniu przez żołnierzy K ar­
dynała Kćfoowskiego, wskutek czego- udali 
%  w raz z  generarem W róblewskim, ge- 
lei ałem R-ożenem i pułkownikiem Więc­

kowskim do Biskupa Polow ego, Galla, a 
jAsrępnit do Kardynała Kak-owskilego z 
fojaśmeiwami

Adwokat Kijeńsk, dowodzi że w  Że­
ra n ia c h  tych są duże Judei i przedstawia 
'komunikat Katolickiej AjencjS'■ Piras-cwej, 
Przedstawiający całe zajście w  -odmień 
n®n świetle. W edług tego komunikatu, 
Jićer, dowocizącv wów czas -oddziaiem 
'■kojska, w łaśnie na w idok księży polecił 
^L/iewać plugaw ą piosenkę, a śpiewom 
utaiły towarzyszyć śmiechy i okrzyki- „kłe- 
ęhy“ . A dwokat iKijeńsIki -domaga się d-o- 
Wdsenia komunikatu KAP'a do aktów 
Spraiwy.

Sąd postanowił komunikatu KAPte 
11 >e dołączać do sprawy.

Następnie obrońca zażądał -dołączenia 
do spraw y dokumentów o Wojchcu, znaj­
dujących się w  aktach do "hod zeń p-roku- 
•atury WiOjsbawej. Po godzinnej przerwie 
hrzey comczący zawiadomił, że dokumen­
ty te sa tajne i do spraw y dołączone być 
Ne mc-','ą.

Następnfe zao-ral głos prokurator, wy­
gaszając oskarżenie

N a wstępie zaznacza, że iakko'lw-iek 
P określono , że -w spraw ie tej -nie może 
?yć miejsca na  momenty -polityczne, to  
Jednak takie zabarwienie podczas rozp ra­
wy wypłynęło. Dowodem choćby spraw a 
hosenek, k tórą Sąd podczas rozprawy 
l^bszał, oraiz p rób? wezwania na św-iad- 
kćw ludzi, -którzy byli pobiici- poprzednio, 
c~ zGaniem oskarżyciela .nie ma nic wsdó-1 
r‘Cgo ze spraw ą. O skarżonego przedsta­
wia jako twp neurastenika, o  kolosalnej 
Wy-obrazni i dużym uporze, przy irówn-o- 
Geanei auzej dozie odw agi cywilnej. De- 
tyzję strzelania do przybyłych powzia.1 
vojcdk -w chwili, gdy brs-l rewolwer do

i kieszeni. -Prokurator przyznaje, że p ierw ­
szy list W ójcika do 36 p. p. me byt} ob- 
raźUwy. Przyznaje, że odpowiedź kpi Le­
wińskiego była obraźhw a i Wójcik mógł 

J  się czuć dodoniętym, jednaKże oapowibdź 
Wójiejka była bardzo obraiźliwa i musie a 
sprow adzić reakcję. -ProKurator wierzy 
pułk. Utrychowi, że na jego poteceme zo­
stało wszczęte -postępowanie honorowe. 
Było może błędem ze strony pułk. Ulry- 
cna, że wybrał do tego oficerów nie- 
obezmarnych z postępowaniem honoro- 
wem. Oficerowie nie dobijali1 sie do drz-wi, 
nie powiedzieli w prawdzie, źle są sekun­
dant: tni, aie to nie unoważinia.-o do strze­
lania, bo rrię by-io obrony koniecznej, in­
formacje zbierali oficerowie o  Wójciku, 
aby stwierdzić czy jest po  zdolnym dać 
satysfakcję honoi-ową. Godzina ranna' u- 
zasadn ona jest tern, że w  Piastowie o 6 
rano życie w re  pełnem tętnem. Czapki 
wchodząc zdjęli według wszelkiego ptaiw 
cloipodobibństwa. Aby rzucdi sie na Wój­
cika, widząc sterczącą lufę rewolweru, jest 
to niepodobieństwem. O pani Wójciko- 
wej wyraża- s-lę prokurator z w letkim sza­
cunkiem, uważa jednak jej zeznania za 
tendencyjne, dla obrony męża. Dale; pro­
kurator przedstaw ia samą walkę, w yka­
zując niemożliwość, aby ją rozpoczęli ofi­
cerowie. Zgadza się z tem. że Wójcik 
-mógł się ocaw iać i  być przekonanym, że 
to jakiś napad, ale odpada tu wypadek 
obrony koniecznej, gdyż takt napadu nile 
zoGał udo-w-oanicny. Wkońc-u -oświad­
czył, że pc.piera -oskarżenia, zmieniając 
tylko jego kwalifikację z usiłowania zabój 
stw a (art. 4-9 i 453 K. K )  na usiłowanie 
zabójstwa w  stanie w zburzenia psychicz­
nego (art. 49 i 458 K. K.).

Sobotnia rozprawa rozpoczęła się o 
godz. 10.30. Rozpoczął przemówienie peł­
nomocnik powodów cywilnych adw. Pas­
chalski. W edług niego teza, że W ójcik 
działał w obronie koniecznej w stosunku 
do dwóch oficerów, jest nieprawdopodob 
na i potworna. Aby ją tyćóyżodnić, potrze­
ba było wielu przygotowań, które m ówca 
widzi we wzmiankach o panującej anar­
chii, stosunkach meksykańskich i t p.

Samo zajście trwało około 30 sekund. 
Teza obrony o przebiegu zajścia jest bez­
nadziejna. Rany otrzym ane przez ofice­
rów uzasadniają powództwo cywilne, 'ra­
ny te były zadane kulą, owiniętą w zdra­
dzieckie pokusy.

Następnie zabrał głos obrońca adw. 
Kijeński.

Obrońca adw. Kjjens!:$j na początku

swej przemowy przedstaw ił, w jakim na­
stroju znajdow ała się dusza oskarżonego 
po wypadkach majowych. W nastroju tym 
było wielu Polaków, a jeśli nie zabierali 
głosu, to dlatego, że mają wędzidło na 
ustach.

Omawiając wysłanie sekundantów  do 
W ójcika obrońca dochodzi do wniosku, 

j że płk. Ulrych nie był zorjentowany pofo 
ich posyła w dniu w ysłan ia ;'bo  i przed 
sądem nazwał to „filozohcznemi docieka 
niami“ .

—  Nazwano W ójaika warjatem . Ozy 
do w arjata posyła się sekundantów ? Je­
żeli na pierwszy jego list odpowiedziano 
obelgą, to zamknięto sobie drogę hono­
rową gdyż według art.I§5  Kodeksu Ho­
norowego, człowiek honoru nie odpowia­
da obrazą na-obrazę. Inny artykuł Kodek­
su H onorow ego-postanawia, że.sekundan­
tem może być tylko Ł g p y iek  nieskazitel­
ny. A piosenka na Bielanach?...

Pozatem W ójcik obraził według tezy 
prokuratora cały korpus oficerski 36 puł­
ku, a więc i poruczników Cebroyfskiego i 
Nowaczyńskiego, a Kodeks Honorowy po 
stanawda, że obrażeni nie mogą w ystępo­
wać w roli sekundantów. Tymczasem wy­
tworzyła się w Piastowie niebywałą sytu­
acja, że obrażeni sami przyszli domagać 
się satysfakcji za swą obrazę. Nie mówiąc 
już o tern, że sekundanci winni najpierw 
przedstaw ić się i wyjawić cel swej wizy­
ty, winni oni przyjść w porze, utwierdzo­
nej tradycją i dobremi zwyczajami. Gd) 
obrażony jest cały pułk, Kodeks Honoro­
wy nakazuje wysiać sekundantów  z inne­
go pułku! Pytania skierow ane do stróża, 
dostatecznie poinformowały oficerów co 
do osoby W ójcika, należało złożyć bilety 
wizytowe, ewentualnie posłać je przez 
stróża.

Pułkownik Ulrych dowodzi, iż wydał 
dwom oficerom rozkaz, kto zacz jest W ój­
cik? Ale czyż można nazwać postępow a­
niem honorowem posyłanie dwóch eksper 
tow dla spenetrow ania zawartości móz­
gu? Kwestję poczytalności traktuje się z 

.zastępcam i, a nie z zainteresowanym Na 
wet w Pekinie n iem ą‘takich zwyczaiów, 
aby sekundanci badali poczytalność wy­
zwanego.

A co do wczesnej pory, w której zosta 
ła W ójcikowi złozona wizyta, to zw ra­
cam uwagę Sądowi, że naw et do prze­
stępców Kodeks Karny stosuje normę za 
braniając niepokoić ich pomiędzy godz 
9 wieczorem a 7 rano, naw et gdyby cho­
dziło o dokonanie rewizji w mieszkaniu 
złodzieja.

A czemuż oficerowie tak śpteszyli do 
W ójcika? Obawiali się, że go nie zasta­
ną w domu? Przecież Kodeks Honorowy 
wyraźnie postanaw ia, iż w takim razie na 
leży zostawić swoje bilety wizytowe z nad 
mienieniem godziny wizyty i z prośbą o 
zamianowanie zastępców.

Pytanie: „Czy pan p isał?“ ... jest prze­
stępne zgodnie z wymogami Kodeksu 
Honorowego. Sekundantom nie wolno o 
to pytać wyzwanego.

iviówi się, że Wójcik i żona jego kclo- 
,ryzują zajście, aby siebie poratować, a ied 
nak to Wójcik pierwszy złożył zameldo­
wanie o napadzie i tego zbagatelizować 
nie można.

Powiedziano: „usiłował zabić ofice-' 
rów ‘\  Za co? Czy ich szukał? JaKież sa 
przyczyny by miał zamordować oficerów ? 
Imputowanie podsądnemu zamiaru za­
strzelenia jest niczem nieuzasadnione.

A natom iast inna kwestja;: Wójcik pa­
miętał dobrze sprawę pobicia M mistra 
Zdziiochcwskiego. w  której brało udz ał 
dziesięć osobnikow  w  mundurach ofi­
cerskich... W szystko to stanęło mu orzed 
oczyma. gc'v -przyszl ci dwaj oficerowie z 
36 pułku, nie przestrzegając zasad i po­
stanowień Kodeksu H onorow ego i wtedy 
mi-a’ cn deść danych do podejrzenia, ze 
pTzyiechano, aby się z nim porachować 
za obrazę puiku Wszystkie wyłuczczore 
moie wywody uzasaoniają mnte do przy­
puszczenia, iż oficerowie, którzv przyje­
chali do Piastowa nie byli sekundantami.

— Był napad, ibcz nie udaf się — mó­
wi mecenas K :jtński.

Napastnicy zerła!: skonsternowani,
nie przypuszczając jeanei rzeczy, że Wój­
cik będzie uzbrojony.

Na jedna nader w ażną ckolieznoś'' 
zwracam Sadowi uw agę, iż jak to  zeznał 
porucznik Cebrowski, posiada-} on ptzy 
sobte w  kieszeni rewolwer, a wymogc ko­
deksu honorowego- postanawiają, że se­
kundantom pod żadnym pozorem nie 
w olno posiadać br-o-ni pafnej.

Wkońc-u przemówienia swego, adw o­
kat Kt-eński zw ąc a  uw agę, iż w Karcę 
-kwaiifilkacvmej podporucznika Wójcika, 
nie nadesłanej Sądowi- p rz tz  wojskowe" ć 
w raz z aktami personnlnemi, podsądny 
■rAreHcny był politycz-niepnako. „nsredo- 
wie", porac-o po-pierający kotę nr. 24“ . I 
w  t m  kryje się cala tajemnica — mówi 
obrenca.

W rezu-hacie -obrońca- wnosi o  cpćico- 
w ite uniew. n-ni!enie Wójcika.

Ro tem przemówieniu nastąpiły rerdi- 
ki oskarżycieli

Wyr-olk spoctzievrany jest późną nocą.
E iu u d ia m t i

500-e kujjiectwa poznańskiego
(Ja r o s ł a w  l e it o e b e r ; z  d z ie j ó w  
Ha n d l u  i k u p ie c t w a  p o z n a ń s k ie

JO ZA DAWNEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
‘̂-LSKIEJ, STRON 328. NAKŁADE.Y 

5W1AZKU TOWARZYSTW KUPIEC- 
jJCH W POZNANIU. SKŁAD GŁÓW- 
Nv w KSIfGAPNI J. LEITOEBER 

I S-KA 1929).
Kestor ks ęgarstw a polskiego, Jarosław  

feitgeber, którego 60-letni jubileusz pra- 
księgarskiej, wydawniczej i autorskiej 

^chodzono przed dwoma laiy w Pozna- 
*l, wydał niezwykle sumienne i bogate 
treść dzieło, obok którego żaden histo- 

i badacz m ieszczaństwa polsk ego nie 
że przejść obojętnie. Tem cenniejsze, 

?e obok licznych ciekawych faktów i do- 
^tefenrów, wydobytych na światło dzien- 

j e> autor kreśli nietylko przebieg upadku 
? r°zwoju handlu i kupiectwa w jednem 

'Aidawniejszych miast polskich, ale daje 
r ' vnocześnie zarys organizacyj, w któ- 
- eh ręku skupiało s'ę pośrednictw o mię- 

I k Wytwórcą i konsumentem, ich emu-
,acie Wewnętrzne i walki zewnetrzne z Wro -

Pod
Szuk,
nern

^?tem swoim i obcym. W reszcie i to 
nierć należy, że autor skrupulatn e do-
»je się przejawów polskości w daw- 

w m ieszczaństwie poznańskiem i udo- 
H archiwistom  i h storykom nie- 

ig 6v. t11 wh omyłki, nieświadome czy ten- 
p ^cVjne, co do niem eckości wyłącznej 
on-" an ' a 2 C*1W'*4’ sta^° SK miastem, 

' Hein na prawie magdeburskiem
Jak

nńał autor zaznacza w swym wstępie, 
°n pierwotnie zamiar nakreślić dzie­

je „Korporacji Kupców Chrześcijańskich 
w Poznaniu" poważnej i wpływowej or­
ganizacji, kióra w roku bieżącym obcho­
dź pięćsetny jubileusz swego istnienia. 
Stało się szczęśliwie, że rozpatrując akta 
i dokumenty w archiwach poznańskich 
autor natknął się na pozostałość piśmien­
ną bractw a kupców handlujących suknem 
i wyrobami wełn anemi, bractw a aptekar­
skiego i bractw a kramarzy albo budników,! 
starszego jeszcze od organizacji kupiec­
kiej. Mając tym śjaosobtm materjał, obej­
mujący całokształt m ieszczaństwa, zesta­
wił go na tle ustroju społecznego, dz.ejów 
handlu i zdarzeń krajowych —  i tak po­
w stała książka, będąca cennym przyczyn­
kiem w naszej ubogiej literaturze mono­
graficznej m iast i ich m eszkańców w 
Polsce.

Trudno jest streszczać dzieło tak po­
ważne i źródłowe, dlatego też należy 
ograniczyć się do poglądu na jego za­
w artość, a zainteresowanie fachowców 
i m łośników skierować na książkę samą.

W  każdym razje trzeba stwierdzić, że 
mimo braku inicjatywy i przedsiębior­
czości handlowej, tak charakterystycznej 
u ludność polskiej, już w początkach 
wieku XIII istniał dość ożywiony handel 
zamienny i tranzytowy na zachodzie Pol­
ski, skoro w r. 1238 stanął trak ta t han­
dlowy między W ładysławem  Odomczem, 
a Krzyżakami z komoram celnemi w Po­
znaniu i Gnieźnie, później także w Zbą­
szyniu. Handel osiadły, przyczent Poznań 
stał się ośrodkiem W ielkopolsk , stworzył 
przywilej Przem ysława II z r. 1280, na­
dany miastu, założonemu w r. 1253 na 
lewym brzegu W arty na prawie m agde­

burskiem. W ślad za wspomnianym idą 
dalsze przywileje, zwłaszcza Jagiellonów, 
zapewn ające rozwój i bezpieczeństwo 
kupców poznańskich, Z przywilejów tych 
ciągnęli z początku główne korzyści kup­
cy zagianiczmi, przeważnie Niemcy. Ale 
już od króla Ludwika (1372) rozporządzę 
nia i nadan a królewskie biorą w obronę 
kupiectwo miejscowe i zapewniają mu 
rozkw it szybki.

Sprowadzeni do Polski i gorąco przez 
w ładców forytowani osadnicy przynieśli 
z sobą ideę stowarzyszeń, popularną na 
zachodzie w wiekach średn ch. Za ich 
przykładem pow stają w miastach pol­
skich, a wiec i w Poznaniu liczne b iactw a 
i cechy, broniące interesów stow aizyszo- 
nych. \A> końcu XV w. stniały 22 związki 
zawodowe, rzemieślnicze i handlowe, z 
tych dwa kupieckie: jedno tworzyli tka­
cze kupcy, zajmujący się suknem i wyro­
bami welnianem , drugie kupcy handlują 
cy wszelkiem-i innemi towaram i. W  koń 
cu w. XVI odłączyli się aptekarze od złot­
ników, malarzy i hafciarzy (!!) , z którymi 
byli dotąd związani, i utworzyli osobne 
bractwo, połączone dopiero w w. XVIII 
przez Komisję Dobrego Porządku z brac­
twem kupieckienT. Pośredn e miejsce mie­
dzy kupcami i rzemieślnikami zajmowało 
bractwo kramarskie albo budmeze, sprze­
dające śledzie, sól i wyroby przemysłu 
krajowego. Istniało ono już w r. 1418, 
kiedy to miasto wyznaczyło mu w 
rynku obok ratusza 17 budek. Składało 
sfe' z samych Polaków, którzy dorobiw- 
szv sie pomnażali szereg' kupców, z po­
czątku obcej narodowości, i zmieniali tem 
samem ich skład plemienny.

Polakami był' też kupcy krojownicy 
(handlarze) i sukiennicy (tkacze). P rze­
mysł sukienniczy był w Polsce rozpo­
wszechniony już w w. XIII, a w w. XiV 
doszedł do takiego rozkwitu, że zaspoka­
jał nietylko potrzeby krajowe, ale byt 
równ eż oowaznym artykułem wywoź' 
Zwłaszcza sukna wielkopolskie, a więS 
kościańskie, międzyrzeckie, wschowskitą 
cieszyły się wielką wz ętością i na wscho­
dzie, zwłaszcza&wj! Nowogrodzie i Mo 
skwic, skutecznie współzawodnicząc I 
holenderskiemu W  lkierz, dśtyczący b ra c ­
twa krojowników i sukaenników, datuje *: 
r. 1344 i potw ierdza świetny stan tej g-0 
łęzi przemysłu wielkopolsk ego. Dalsze 
ustawy i przywileje pozw alają im rozwi­
jać się i rosnąć w znaczenie, aż wojny i 
klęski w. XVII sprow adzają :ch upadek 
wraz z innemi bractwami.

Bractwo kupieckie, którego pierwszi 
ślad, dokumentami poparty, znajdujenw 
z r. 1429, składało się z początku prze­
ważnie z Niemców, od drug ej połowy ; 

! XVI wchodzą w skład jego Szkoci, późni 
Włosi. O ile ci obcokrajowcy w raz z na- 

j oyeiern praw obywatelskich szybko si 
I polszczył: ; stali się niebawem barazo po­
żytecznymi członkami związku, o tyl 

| przez caRfciąg działalności bractw a usta­
wiczne toczą się spory najpierw  z Żyda­
mi a późn ej z Grekami. Zwłaszcza Żyd/r, 
cieszący się przywilejami królewskicmi od 
Kazimierza W ielkiego i w łasną jurysdyk­
cją, byli elementem dla bractw  kupieckie 
nawskroś szkodliwym, bezkarnie oni ja j ' 
cym przepisy i, co gorzej, popierany; 
przez szlachtę, która jako w aistw a rzą-
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Jutro: Tekli

W schód słońca a. 5.20 
Zachód £odz. 17.38 
W schód kwięiyca 19.17 
Zachód godz. 9.51

CHOROBY ZAKAŹNE W WARSZAWIE
W sierpniu zarejestrowano w W arsza­

wie 234 przypadki zachorowań na dur 
brzuszny i 13 zamiejscowych, co stanowi
0 156 więcej, niż w poprzednim  okresie 
miesięcznym. W  tym samym czasie zano­
towano 15 przypadków czerwonki i 1 za­
miejscowy (o 7 więcej), 130 —  szkarla­
tyny i 18 zamiejscowych (o 33 więcej), 
30 —  dyfterytu (o 16 mniej), 48 — odry
1 1 zamiejscowy (o 6 więcej), 29 —  ko­
kluszu i 1 zamiejscowy (o 6 mniej), 21 —  
jaglicy i 47 zamiejscowych (o 1 więcejj, 
68 —  róży i 12 zamiejscowych (o 11 wię 
cej), 8 zakażenia popołogowego i 7 
zamiejscowych (o 3 więcej), 1 — pokąsa­
nia przez psa wściekłego (o 2 mniej), 
242 —  gruźlicy i 20 zamiejscowych (o 34 
więcej) i 2 zamiejscowe wypadki wąglika, 
których w poprzednim  miesiącu nie odno­
towano.

GDZIE SIĘ BAWI WARSZAWA?
Podług danych za m. sierpień, kine­

m atografy stolicy zwiedziło w tym cza­
sie 729,056 osób, gdy w lipcu 693,421, 
teatry w sierpniu 41,082, w lipcu 30,385, 
koncerty w sierpniu 17,140, w lipcu 
22,535, teatrzyki w sierpniu 54,734, w 
lipcu 58,498, zawody sportowe i wyścigi 
w sierpniu 65,574, w lipcu 37,391, wresz 
eie imprezy sporadyczne w sierpniu 
IV,308, w lipcu 3,558. Ogólna frekwen­
cja wyniosła w sierpniu 926,894, gdy w 
lipcu 845,788.

W pływy z podatku w idow iskow ego do 
kasy miejskiej wyniosły w sierpniu 
389,844 zt. 34 gr. (z tego kinem atogra­
fy dały 325,534 zł. 11 g r.), gdy w lipcu 
w ynios./ cne zł. 386,529 gr. 58 (z tego 
kinematografy dały 309,419 zł. 54 g r.).

S Z A L E T V  PODZIEMNE
Przy budowO pierwszego w  W arsza­

wie szaletu podziemnego na. Krak. P rzed­
mieściu w  pobliżu pomnika „W dzięczno­
ści Ameryce" wykanywane są  obecnie

urządzenia wewnętrzne. W' ciągu miesią­
ca budynek oddany oędzie do użytku, po- 
czem nasiąipi zniesienie obeonego naziem ­
nego szaletu.

P rzy budowie drugiego szaletu pod­
ziemnego na ul. Zygntuntowskiej, po za­
łożeniu fundamentów, wzmos-rone są obec 
nie boczne ściany. Założono też izolację 
zabezpieczającą teren przeu zalewem 
przez w odę zaskótrną. Budynek bodzie za­
bezpieczony przed wpływami atmosferycz 
nenii w  zbliżającym się okresie zimowym. 
Jego wykończenie nastąpi w  roku przy­
szłym.

8000 NOWYCH DRZEW
Dział ogrodniczy wydziału techniczne­

go M agistratu przystąpił obecnie do za­
praw iania naw ozam i dołów na ulicach, 
na których mają byc posadzone drzewa 
jesionią t .  b. i na w iosnę 1930 r. Straty w  
drzewach, poniesione podczas ubiegłej su­
rowej zimy, przekraczają 6000 sztuk. 
Łącznie z n ow opro ;ek t owanem 1 na przed­
mieściach, będzie ogółem posadzonych 
8000 drzew. D rzewa te są w  większości 
wyhodowane w miejskich szkółkach na 
Rakowcu a na Pradze.

NOWA LIN JA AUTOBUSOWA
W związku ze spodziewanem w kró t­

ce uruchomiemSem nowej linji autobusowej 
oznaczonej literą A-bis, jako linji pomoc­
niczej do istniejącej linji A, wyznaczono 
nrejsca przystanków, roboty przv usta 
wianiu których będą niebawem rozpoczę­
te. Przystanki będą ariaJogiczine do istnie­
jących na pierwszej linji.

Nowa ilinja biegnie na przestrzeni 
przesz, o 4 kim. (od wylotu św. Jańslkiej 
na plac Zamkowy, przez Senatorską, Mac 
Teatralny, p4 M arszalka Piłsudskiego, raj 
M ałachowskiego, (Kredytową, Jasną, Zgo 
de, Bracką, pl. T-rzech Krzyży i M oko­
towską do p i  Zbawiciela). T rasa pierw ­
szej linji wynosi przeszło 3 kim.

BIURO INFORMACYJNE 
j nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
óiostry Milos erdzia, poleca miłosierdziu 

Publiczności W arszawskiej:
Z wierzch w s k a  Helena, wdowa, bez pracy, 

Iz. w nauce 4, Furm ańska 5. Zalewska Apo- 
■mja, wd., dz. drob. 4, Kamionkowska 19. Za- 
lelska S tefan ja, wd., dz. drob. 5, Gocławska 
. W alerych Felicja, mąż chory, dz. drob. 4,

dząca coraz silniejszą do mieszczaństwa 
żyw da niechęc.

Autor stw ierdza jednak bezstronnie:
„O tem, aby knpiectwo chrześcijańskie 

w- Poznaniu przeciwdziałać miało konku­
rencji żydowskiej odporność.ą, zabieglj- 
wością i znajom ością zaw odow ą; aby, jak 
należało, wytrącić z rąk żydowskich han­
del hurtowy i eksportowy, k tó ry  od wie­
ku XVII Żydzi zupełnie opanow ał głu­
cho! T ak więc pomimo protekcji magi­
stratu, pomimo przywilejów dla rozwoju 
handlu i kupiectwa poznańskiego, pom - 
mo prerogatyw , jakie szczegółowo prze­
ciw Żydom daw ał Konfraternji jej statut, 
zatw ierdzony przez Jana III i jego następ­
ców, wyniki zabiegów Konfraternji, wobec 
pochw ały godnej wytrw ałości i zabiegli- 
wości żydowskiej były nikłe, a postępy 
Żydów w Poznaniu rażące".

To też w chw li okupacji Poznania 
przez Prusy, tworzyli Żydzi prawie trze­
cią część m ieszkańców miasta, a z 380 
kupców, opodatkow anj'ch od prow adzenia 
ksiąg handlowych, było w r. 1793 Żydów 
308

Obok wspomnianych Żydów i Greków 
niejedną szkodę wyrządzał kupcom kra­
marze, co tak samo prowadziło do zatar­
gów i procesów  przed sądem asesorsk:m  
w W arszav/ie. W  każdym razie dawne ku- 
piectwo poznańskie miało także swój 
okres rozkwitu, licząc od w. XVI, k ed y  
to w bractw ie przeważali Polacy, aż do 
w. XVIII, kiedy miejsca ich w znacznej 
mierze ząieli Niemcy i Szkoc’. W  czasie 
tym fundowali kaplice, wspierali wdowy 
i sicro y i dochodź li do znacznych m ająt­
ków. N e było jednak między kupcami pol­

skimi tradycji, co także tłumaczy przew a­
gę żywiołu obcego. Kupiec zbogacony ku­
pował wieś i nabyw ał indygenat, p ra­
gnąc zrównać się z szlachtą, zwłaszcza 
z chwilą, gdy trudnienie się handlem i 
rzem.osłem uznała za niegodne swego 
stanu.

Z dziejów bractw  aptekarskich dow ia­
dujemy się, że pierw sze ślady istnienia 
aptek sięgają r. 1446. Były to jednak ra­
czej składy kramarskie, gdzie obok z ół, 
maści i p lastrów  sprzedaw ano cukier, wi­
na, korzenie, papier, karty do gry, świece 
własnego wyrobu, cukierki i m arcepany. 
Lekarstwa przyspasabialj lekarze. Takich 
aptek było w Poznaniu w różnych czasach 
5— 8. Bractw o miało sw oją ustayyę i 
przywileje, broniące je przed Żydami. —  
Komisja Dobrego Porządku włączyła je 
do Bractwa Kupieckiego.

Doprow adziwszy dzieje handlu i kupie­
ctwa i ich organizacji aż do rozbiorów, 
autor w dodatkach do swej pracy mówj 
o „w arunkach ,j znaczeniu praw a składu", 
„handlu Polski z Pomorzem i zatargach 
z Krzyżakami do pokoju Toruńskiego", 
„handlu Torunia", -„żegludze na W arcie 
oraz traktach lądowych z Poznania idą­
cych*,; „produkcji rolniczej, leśnej, górni­
czej j przemysłowej w złotym okres e“, 
„cłach, cennikach, jurydykach i przyczy­
nach upadku handlu w dawnej Polsce", 
głównie z powodu forytow ania G dańska i 
zaniedbania w łasnego handlu morskiego.

1 z tego działu zaczerpnąć',1 można nie­
jedne cenne nformacje i uwagi, rozsze­
rzające i uzupełniające zakres głównej 
części tej sumiennej i poważnej pracv.

W acław Gryżyński.

Paw ia 48. Koźmińska S tefan ja, wd., dz. drob. 
4, Paw ia 96. Sylwestek Felicja, wd., dz. drob 
4, Dzielna 35 W itkowska Antonina, wd. chora, 
az. 3, Ogrodowa 62 M łynarczyk Olga, mąż 
chory, dz. 3, Kopińska 5. M azut Anna, wd. bez 
pracy, dz. w nauce 5, Grzybowska 76.

TABELA WYCIE?. LOTERJI FAŃSTW.
(Nieurcędowa).

W  !3-ym dniu ciągnienia 5-ej klasy 
19-ej Folskięj Loterji Państw ow ej, padły 
następujące w ygrane:

15.000 zh na N-ry: 12021, 91682,
10.000 zł. na N-r 123264.
54)00 zł. na Nr. 5343.
3.000 zł. na N-ry 8779, 24852, 29301, 

39232, 57854, 69551, 77904, 97089.
2.000 zł. na N-ry: 14235, 16372, 66702, 

92022, 123995, 151465, 162154, 170914, 
178086. ,

1.000 zł. na N -ry: 1560, 18361, 5035C, 
62407, 62448, 63809, 73235, 106043, 
109539, 120009, 122668, 124177, 125030, 
130435, 132044, 137222, 147594, 149739, 
159948, 978, 162734, 171670.

600 zł. na N-ry: 12526, 17588, 18174, 
19491, 20478, 22411, 33603, 34738, 36329 
42656, 45986, 47543, 50340, 50937, 64521 
66673,77023, 79668, 82276, 86457, 92851 
101659, 103035, 107245, 109032, 111695, 
128774, 130979, 138202, 167132, 169446, 
178862, 180268, 184028.

T E A T R Y
REPERTUAR.

TEATR WIELKI: daje dziś wieczorem świe­
żo wznowioną operę St. Moniuszki „Halka-* z 
pp.: Lipowską (partja tytułowa), Gruszczyńskim 
i Dolniickim po raz pierwszy w part]i Janusza 
po powrocie z występów na scenach włoskich. 
Dyryguje kapelmistrz Adam Dołżycki. W ponie­
działek, jak zwykle przedstawienie zawieszone. 
We wtorek „Pan Twardowski'*.

TEA TR  NARODOWY. —  Dziś g ran a  będzie 
oo raz 30 z rzędu świetna komedja Adolfa No- 
waczyńskiego „W iosna narodów w cichym za- 
kątku“, k tórej sukces jest fenomenalny. Publi­
czność stale wypełnia widownię te a tru  i nie 
szczędzi dowodów f ik a n ia  znakomitym wyko­
nawcom, na czele z pp.: Ćwiklińską, dyr. Sol­
skim, Węgrzynem, Brydzińskim, Mirską, 
Chmielińskim, Orwidem i innymi.

TEA TR  LETNJ. — Dziś i codziennie grana 
je st sensacyjna sztuka am erykańska „Proces 
M ary D ugan“, k tóra cieszy się rekordowem 
powodzeniem. Publiczność z zapartym  oddechem 
śledzi przebieg- akcji i gorąco cldsćsjśuje wyko­
nawców ról głównych p p .: Smosarską, Broni- 
szównę, Ju s tjan a , W arneckiego, Lenczewskiego;,' 
Chavcau, Różańską, Myszkiewicza, Jarszew- 
skiego, Kuncewicza i innych.

W teatrze Letnim ped kierunkiem p. Waf" 
neckiego odbywają się próby z najnowszej ko- 
medji Kazimierza Wroczyńskiego „Wywczasy 
E/on Juana**.

W \ PADEE SAMGCHODOMT
N a rogu ul. Brackiej i Al. Jerozolimskiej) 

dostał się pod samochód 60-letni Jan  WasileW 
ski, sekretarz. Doznał on potłuczenia ku lan i 
co stwierdził lekarz am bulatorjum  Pogotowia*

ECHA STRZELANINY NA CHŁODNEJ
W związKU z postrzeleniem n a  pouwórzu> 

przy ul. Chłodnej 27 Ja n a  Cieszkowskiego 
(W ronia ć?2), znanego złodzieja, przezwiskiem 
„syberak**, policja 7-go komis, aresztow ała żo­
nę jego Stanisław ę Cieszkowską - M alinowska 
ponieważ sądząc z zeznań świadków, ona to 
specjalnie wprowadziła męża dc tego domu, ce­
lem doKonania zemsty. Czy zeznania świadków 
zgodr.e są z rzeczywistością i czy faktycznie 
.Cieszkowska ma jak iś związek z postrzeleniem 
męża, ustali to da’sze dochodzenie.

r o z w ią z a n ie  z w ią z k u
Mocą postanowienia wydziału V III karnego 

sądu okręgowego w W arszawie, związek zawo­
dowy robotników przem ysłu konfekcyjnego 
W arszawie zosta, rozwiązany.

KONTROLF.RZv  RUCHU DROGOWEGO
Komisarz Rządu m. W arszawy upoważnił 

Adama W ardyńskiego i W itolda R ychtera -*a 
urzędników technicznych K om isarjatu  Rządi’ 
do wykonywania kontroli pojazdów mechanicz­
nych w obrębie m. W arszawy oraz Henryka 
Bukowskiego, zastępcę kierownika o d d z ia ł 
drogowego K om isarjatu  Rządu — do wykopy­
w ania kontroli nad ruchem ulicznym m. War­
szawy;

POSTRZELENIE
N a rogu ul. Łuckiej i W roniej nocy ubiegłej 

postrzelono z  rewolweru w praw e udo 30-letnie- 
go Stanisław a Piotrowskiego, sztukatora. Po­
gotowie, po opatrunku, przewiozło rannego do 
'szpitala na Czystem. Sprawca z b r o d n i c z e g o  

czynu, korzystając z nielicznych przechodniów 
oraz braku posterunku policyjnego — zbieg.

AWANTURNICY Z REWOLWEREM
W Alei 3-go M aja, przed domem N r 48. po­

między znanymi policji aw anturnikam i, wyni­
kła zażarta  bójka, powodująca liczne zbiego­
wisko gawiedzi. Zaalarm ow ani policjanci za­
trzym ali trzech uczestników aw antury  i odpro­
wadzili do 10-go komis. Są to : W iadysław Sta­
niszewski, S tefan Rojek i Mikołaj WasiljeW- 
Od tego ostatniego policja odebiała posiadany 
bez pozwolenia rewolwer, który załączono do 
protokółu.

TEA TR  POLSKI. —  Rekordowa pod wzglę- l 
dem powodzenia sztuKa am erykańska „A rty 
ści“, ściąga co wieczór tłum y publiczności, en­
tuzjastycznie oklaskującej kapitalne kreacje 
Ja racza  i Modzelewskiej na czele świetnego ze­
społu.

PRZEZ POMYŁKĘ
Przy ul. Dzielnej 60, napił się nieznanego 

płynu przez pomyłkę 56-letni Ludwik Wyży­
kowski, bez zajęcia, lokator tegoż domu Pogo­
towie przewiozło ofiarę pomyłki do szpital® 
Wolskiego.

Teatr Mały
Koniec Pani Cheyney

TEA TR  MAŁY — g ra  codziennie śMeżo 
wystawioną efektowną, sztukę angielską p. t.: 
„Koniec pani Cheyney**, k tóra cieszy się do­
żom powodzeniem.

Z MIEJSKICH TEATR. DRAMATYCZNYCH
Na scenach miejskich teatrów dramatycznych 

w re obecnie praca gorączkowa. Pod kierunkiem 
dyr. Chaberskiego odbywają się nróby z naj­
nowszej sztuki Stanisława Szpotańskiego p. t.: 
„Sprawa doktora Hieronima", która dana bę­
dzie na otwarcie sezonu w Teatrze Nowym. Na 
stepnie pod kierunkiem dyr. Solskiego odbywa 
ją się próby ze sztuki Rostworowskiego „Nie­
spodzianka1*, odznaczonej pierwszą nagrodę na 
konkursie krakowskim, a pod kierunkiem J. Wę­
grzyna — próby z „Konfederatów Baiskich" 
Ostatnia ta sztuka dana będzie podczas uroczy­
stości obchodu 150-letniej rocznicy zgonu Kazi- 
miei za Pułaskiego w pierwszej połowie mie­
siąca października rb.

OKRADZENIE INKASENTA W  BANKlJ
Włodzimierz Cieszkowski, inkasent Syndyka­

tu  polskich hu t żelaznych, podejmował w Ban­
ku Ziemiańskim 15.000 zł. Po przyjściu do 
b iura Syndykatu, Cieszkowski stw ierdził 1 
przerażeniem, że teczka zaw iera tylko 5.000 zł 
O niezwykle zuchwałej kradzieży, poszkodowa­
ny zawiadomił policję I-go komis.

WYPRAWA ZŁODZIEJSKA
Nocy ubiegłej, niewykryci złodzieje, dostań 

się przez parkan  do zakładu kamieniarskiego 
Ja n a  Fedorowicza, przy ul Dzikiej 61-a. Tan* 
w kantorze przy zakładzie złodzieje wyłamać 
szuflady w biurku am erykanskiem  i otworzył1 
szafy w ytrycham i przyczem skradli: maszyn?
do pisania systemu „Remington** i maszynę do
liczenia systemu *(Odhner“ oraz palto letnie j j  
płaszcz — na ogólną sumę 3.000 zł.

Złodzieje, niezadowoleni widocznie z tego 
pu, przedostali się przez parkar* do sąsiedniego 
zakładu kam ień.arskiego S tanisław a PanieWi” 
cza. Tam  splądrowali cały kantorek, lecz n 'e 
znalazłszy prawdopodobnie dia siebie odpowie' 
dniego łupu, zbiegli. Zaznaczyć należy, że 
punkcie tym, t. j. na ul. Błońskiej i Dzikie) 
bardzo często zdarzają się kradzieże, nawet 
biały dzień, zaś budka inwalidzka z papieros®' 
mi była okradziona już osiem razy. W miejsclJ 
tem  powinien być bezwzględnie posterunek x>0' 
lieyjny.

]
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P.W.K, i 
10.30 [ 18.30 
8.30 16.30 (

11.15 15.30 
8.45 il3 .0 0  I
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T O  W .  B I B L J O T E K A  R E L I G I J N A
L W Ó W  —  O R M I A Ń S K A  13.

B $ © W © Ś < g B  m W ® Ś € 9
JU2 W YSZŁY Z D R U K U  zap o w ied z ian e  „DZIEJE BI­
BLIJNE w k ró tk o śc i o p o w ied z ian e" . D o sk o n a ły  p o d rę c z ­
n ik  d o  n au k i re lig ji d la  dziatw y  n a jn iższy ch  k las  szk ó ł 
po w szech n y ch  C en a  1.20 zł., i X. d r . Z. B ielaw skiego: 
MSZALIK DLA  D Z IA T W Y  o d  II — V  ki. szk o ły  po w ­
szech n ej (z 42 ilu s trac jam i). K a rto n  0.90 z ł. C ale  p łó ­
tn o  1.40 zł. N a d to  p o lecam y  i in n e  p o d rę c z n ik i szk o l- 
— — ne d la  m ło d z ieży  i X. X. P re fe k tó w . — — 74 r.

K a t a l o g i  Karsin®, WsrsyfiBta ©<s!Swsr®&2ia.

T f i H I O  
S Z Y B K  ■:
bezpiecznie 

S n  M O L O t Y  
Polskich Linij Letniczych

m

1
11.00
10.00 1 
9.30 
815

I
i

lij-l

I 1

Obji ś n i e n i e : n a k 6 w :
sam olo ty  k ursu ją  ty lk o  w p o n ie d z ia łk i, środ y , p ią tk i 

„ m w e w tork i, czw artk i, so b o ty
„ „ w cz a s ie  trw an ia  Pow. Wys. Kraj1-W r  ” 0 ł> * o o lo t

■ P r .y lo t

dołączenia w jednym dniu:
r®ków — K atow ice — P o zn a ń  — B y d g o sz cz  - -G d a ń sk  lub  

z  pow rotem
» „ — W arszaw a lu b  z pow rotem
i» „ — G d ań sk  » »
•  „ —  B rn o » *

I .  „ — W ien n «
^ów  — W arszaw a — G d ań sk

i
a
1

Skjad suk na sk o n ó w
P A W E Ł  D i  P O N T

D A  W N i E J

H S N R Y K A  M E Y L E R T
c=

p  rcfcW Jńą c o d z ie n n ie  p o s a -
ż e r t w ,  p«ezS9  i t a l a r y

s i e c  k o m u n i k a c j i  p o w i e t r z n e j  o b e j m u j e :

B y d g o szcz  - K atow ice  -  K rak ó w - 
L w ów  - P o z n a ń  -  W arszaw a- 

G d a ń sk  - B rn o  -  W ien

t u f o r m i i j c i e  s i ę :

u stn ie  -  p isem n ie  -  te le fo n iczn ie

w Warszawie, sriićą Seiaaftorska Pr. 11. .Telefon Mi,
W ielk i w y b ó r to w aró w  z fa b ry k  k ra jo w y ch  i zag ran iczn y ch  

n i a  P r z e w i e l e b n e g o  D u c h o w i e ń s t w a  10"/o  r a b a t u .

v̂ 33 iism||iCO

— P o zn a ń
*rszaw a—K atow ice—(K raków )—W ien  * »

UWAGI: I) Samoloty kursuią codziennie
k  wył .kem  niedziel. 2) Linja Warszawa — 
'Y-aiów tLrai.ów —  War: zawa): samoloty bez 
■*' n d n io  kursuję co drugi dzień. W pozostałe
'dc pouczenie przez Katowice. Prócz tego co-
:cum e drugie połączenie przez Katowice, 

h  Linie do Wien i z Wien: Trzy razy w ty­
godniu przez Katowice, Brno, trzy razy w ty­
godniu przez Kraków bezpośrednio. Warsza- 
^ a. Katowice, Kraków, Wien posiadają w obu
ki'trui k-ich połączenie codziennie.

r U T R A N A R A T Y

r -
a * .  a o  _ \ m
I HUJ BS» M S  £21

8  wTf- f i ®  © 12  * 5 3
m  t m  k ż 3 c n a  , «

n o w o ś ć .

ł
RSjBH

a ld r t .

S A M O f iS V B f ® 3 V  © S C S O Ł A f f ® ! *
(grzebień do falowania wlnsówj

O oduluje bez żadnej pomocy kró tk ie  i długie włosy. N ie do zniszczenia. N iezbę­
dny dla nań. Mały, zgrabny i lekki do zabrania w torebce. W ysyła za poprze- 
dniem  nadesłaniem  zł. 5,—. — Sposób użycia załączony do każdego grzebienia.

H r ^ s r ł n  Em S t » e y l M 3 .  P & z m a jU  f 2 b .

» , a _

uW,
UJ/Ź ide

B Y D G O S Z C Z
L o tn isk o  T el. 19-19.

K A T O W S C C

L o tn isk  i 'le i .  133 i 14o.

  KRATOW --------
IUURO M U iiSK iE

u l. v 7iT>It,''.ia  32. 
Tc!. 32-22.

L otn isk o -R a k o w ice  
Tel. 25-45.

BIURO MIEJSKIE 
ul- Jag ie lloń sk a  20. 

T el. 45-71.

I.WOW-
L otn isk o , S kn iłów  
i P o le  Jan ow sk ie  

Tel. 29-36.

T O Z W A Ń
B T tR O  M IE JSK IE

W ały
/ y  jtmintM S ta r e g o  4 

T il. 55-16.

L otn isk o  — Ławica  
Teł. 67-11.

WARSZAWA
BIURO ZARZĄDU  

M arsza łk ow sk a  138. 
'le i. 5 -H , 5-72, 5-73.

L o tn isk o —M okotów  
w e l ś c e z  u l.T op olow ej  

Tel. 8-50, 8-60.

---------------G D A Ń S K  ------------
Lotnisko 

W rzeszcz-Langfuhr Tel. 415-31.
— b r : ; o -

' L e tis fe
Tel i l  6ó,

f f i C W

s m B | m m ____m m _____________________
(ft £ B iu ro  R :n r r  :c .u i ,c j i  I L o tn i j i to - A s p c m  

K i i  D III  BJW m  1 i- T e d u tn s o f f s i^ is s : /  Tel.
■ 9 1 n m 3 " n a  n  a a  n i Sfcd O S  dSSSt-fei 1  T‘:1’ K -21 '9-S .ł 1 R- JS-5-60.

I*9 n a j d o g o d n i e j s z y c h  w a r u n k a c h ,  4U  p r o c
Uriiej niż wszędzie, gdyż w prywarnem m iesz­

kaniu lyiko w firmie

„ S C  E *  O  L “
ULICA DZIELNA Ni 5 m, 34 TEL, Nr, 2(5.31

Clia panów urzędników i wciskowych specjalnie 
duży rabat.

. Odpowiedzialnym i starym klientom bez zaliczki.
t  * również przyjm ujemy wszelkie obstalunki. 
taeróbki, przem odelowania i do farbowania 

systemem Lipskim

fYSIACE chorych na katar żołądka, 
_ _ _  _ mmi wzdęcie, kurcze, bóte, 

estrawność, brak apetytu, ogólne osłabienie 
~ cetera, oazyskały zdrowie używając zioła 

a'vnego na cały świat Dr. Dietla. ProfesoraUniwersytetu Jagiellońskiego. Żądajcie bez­
płatnej broszury pouczającej.
Adres: L i s z k i  — A p t e k a .

D R Z E W K A  I K R Z E W Y  O W O C O W E  I O Z D O B N E .
K to c h c e  m leć  p ię k n e  d rzew k a 1 k rzew y  o w ocow e i o zd o b n e , Jak ró w n ież  w yb orow e ;f
n asion a  w arzyw ne, k w iatow e i p astew n e, ceb u l kI k w iatow e, n a r z ę d z ia  o g ro d n icz e , 
n aw ozy  s z tu c z n e  d la ogrod n ictw a  i śro d k i ch em iczn e  d o  w alk i ze szk o d n ik a m i roślin , 
n iec h  Je k upi w n a jsta rszy ch  n a sz y ch  Z A K Ł A D A C H  O G R O D N I C Z Y C H .

istniejących oc< roku 1 SOSC .  U L R I C H
W WARSZAWIE, ulica CEGLANA Wr. 11, Jem własny.
Filja sk ła d u  n a sio n  i  n a rzę d z i r o ln ic z y c h  — ul. S ien k ie w ic z a  11, róg M arsza łk ow sk iej, d om  w łasny .

t C en n ik i r o z sy ła n e  są  n a  żą d a n ie . Sl#

99 MŁODY NARODOWIEC'

66r

Organ tjjjodzleży N arodo­
we] u ka iu ja  się co m tedąt 

W Bielsku (śl. Cieszyński) u l .  Biletowa 40.
Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr.

„MŁODY NARODOWIEC* je s t  w yrazem  d ą żeń  n arod ow o  
m y ślą ce j  m ło d z ie ż y .

„MŁODY NARODOWIEC" p o w in ien  s ię  z n a le źć  w  ręku  
k ażd ego  m ło d e g o  P o la k a  i P o lk i a s z c z e g ó ln ie  w rę k u  

j k a ż d e g o  w y ch o w a w cy .

Czyńcie I m p a r a s i i Ł i ^ i  P0LSK£

W m ie jsco w o śc ia c h  p osiad a jących  k om u n ik ację  
p ow ietrzn ą  sp rzed ają  b ile ty  I u d z ie la ją  in fo r m a c y i
ró w n ież  P o lsk ie  r*l:r--a P o d r ó ż y  MO R B iS “, ora 7, 
oddziały »Mlc; i< yr óva;Aow ’go Towarzystwa Wa. 

genó^.1 S ypi& jnych- .

OfŁftBENIE 
LI IWSCE 1

LECZY
S i

o rygm m y ty lk o
* I  fiPłńdt

K L A W E
s& M tK a a m T i

Prosimy odciąć i wraz z pianiędzmi oddać na poczcie,

kv?it d e  sam ewienia sa se ty  na 0¥  .  iwartnA
N i ż e j  p o d p i s a n y  z a ma wi a :

Tytuł gazety

D ziennik ,  O O lS  k a "

Miejsce
wydania

Warszawa

Czas p-zednłaty

IV kwartał

Cena

13,50

im l , .  nazw isko l dok ładny ad ras zam aw ia jącego.

Pokwitowanie urzeau pocztowego
Z o debr inia powyższej sumy kwitujemy.

 , -dnia

Si wił «f 9 lam ówsenla ma H
N i ż e j  p o d p i s a n y  z a m a w i a :

Tytuł gazett'

D ziennik w° O ł S l c a "

Miejsce
wydania C zas p rz e d p ła ty

W a r s z a w a m i e s i ą c
Październik

C en a

4 , 5 D

Im lej, nazw isko I dok ładny adrae żarno w la jąceg 3 .

—

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebraniu  powyższej sumy kw!tujerav.

 ____________ , dnin
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ZAWIADOMIENIE

Nmrejszein mamy zaszczyt zawiadomić 
Sz. Klkaiiełg, że w  naszych saiorrach 
' piAłACU S Z rU K J“ , Tręhaeka 2, na- 
g.-omadziliśmy na ooecny sezon jesienny 
w dużej itoś-ci bogatą kolekcję dzieł sztu­
ki oraz mebli antycznych i współczesnych 
w  całych kom pletach: sypialnie, stołowe, 
salony, gabinety. Ceny przystępne.

Z poważaniem
7arz^a.

N r .  5 8 2 7 .
Sąd Arcyoiskupi Warszawski (M iodo­

w a 17), w sprawie separacyjnej, przez 
Bronisławę z Fijałkowskich Łataczow ą 
wytoczonej, wzywa pod zagrożeniem 
uznan a za nieposłusznego prawu (contu- 
m ax) i prowadzenia spraw y zaocznie 
Kazimierza Latacza, niewiadomego z p o ­
bytu, aby w  dum 5 listopada ł .  b. o  gooz. 
11 p i z e u  południem staw ił s.ę osobiście w 
pomienionym Sądzie do protokółu.

Sędzia: Ks. A. Trepfrowski.
Pisarz Sąau: Ks. P. Loetre.

1 8 5 5$

POS7UKU JE posady osoba inteligent­
na w gospodarstw ie lub na plebanii Zgło 
szenia do Administracji Polski pod M, J.

U X. GADOWSK1EGO (Bochnia) na­
być można:
II Katechizm W .ększy po Zł. 3.60
II. Katechizm Mały dla kl. 3 i 4 ,, 1.80
II. W yciąg Katech., brosz. „ 0.80

dito oprawny „ 1.20
Dzieje Kościoła, dla sem. w opr. „ 5.—
Krótka Historja Kościoła „  1.20
Katechezy Biblijne „  4.—

Psycholcgja wychowania „  4.50
Upominek duchowny „  0.20
D o b . y  Pastele, modhhewnik dla 

dzieci małych, po zł. 1.— ,
1.50, 2.—  i 3.— .

Dobry Pasterz, dla starszych, opr., 
po 1.50, 2.— , 3.—  i 4.— .

Tegoż autora r iist Kościoła dla 
gimn. (dw ie części), Mała Bi- 
biblijka i Dzieje Biblijne są do 
nabycia w Książnicy Atlas, 
(Lwów, ul. Czarnieckiego 12).

W administracji „POLSKI" złożono 
teczkę podróżną z przyborami poaróżne- 
mi i brewjarzem, zawierającym nazwisko 
Ks. Cz, Łodiiewskiego, znalezioną w  po­
ciągu. Po zguLę prosimy zgłooić się dc 
Administracji.

ZDOLNA GOSPODYNI do samodzielnego 
prow adzenia gospodarstw a na probostw ie 
poszukuję miejsca od zaraz Zgłoszenia: 
W arszaw a, Al. Jerozolimska 97, m. 18.

Warszewskie Zakłady Konfekcyjne
£p, z ogr. od p ,

Biuro w Warszawie, ul. Podwale 13
te le fony  191-00 I 335=22.

W ł a s n e  w y t w ó r n i e ;  O d zież  
k on fek cy jn a , o d z ie ż  tech n iczn a , 
b ielizn a  sportow a, u m undurow ania .

J.  KRAJEWSKI
K R A W  I E C

WARSZAWA, Ś-to KRZYŚ!* A Nr. 15.

KA RAT1T I ZŁ GOTÓWKĘ!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

CZYŻEWSKI Zło:a 15.

ZAKŁAD ZDOBNICTWA

M ich ał K ordta  j^ icriS -ka
ROŚLINNEGO 

uW a r s z a w a .  Żytnia
tal. 258-72.

jc feca  w Jasnej todowM: ro ś lin y  szk larrrow ? ! gru n tow e w d on icz­
kach 1 na k w iat c ię ty , oraz w szelk iego  rodzaju  w yrob y z kw iatów

GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?

O G E - J J U S Z  MATUŚIAK
KRAWIEC CYWILNY I WOJSKOWY

W arszawa — ZoliLorz-Kolonja m iejska Nr. 60 m. 9. 
Przyjmuje oosta lunk . dla 
w ieleb nego  Ducnowienstwa.

O głaszajc ie  s ie  
w dziale 

GDZIE KUPOWAĆ 
W WARSZAWEE.

Fabryczne Skłaiiy Mebli 
K L A S U R A

Warszawa, ŻArawia Nr. 2 
i Chmielna 6.

Poleca  m eb le  gw arantow anej d o ­
broci: sy p ia ln ie , s to łow e, gab in ety , 
s a lo n y  oraz p o jed y n c ze  sztuki:  
sza fy , k red en sy , b ib ljo tek i, b iurka, 
s to ły , oraz w yrob y  ta p ice rsk le  i t. p. 

C en y n isk ie .
S p rz e d a ż  ta k ż e  n a  ra ty .

Nowość

APOSTOŁ RZYMU?
Stron 568. Zł. 6 .— 

do nabycia  
w e wszystkich księgarniach.

PROBLEMY 
RELIG 11 N O MORALNE

Do nabycia w księgarni
Przeglądu - Katolickiego

w W arszawie i w t w szyst­
kich księgarniach.

Reklama Jest 
d ź w i g n i ą  

H A N D L U

• •

Prawdziwym przyjacielem 
dzieci jest

NAŁY APOSTOŁaa
Ilu strow an e p ism o  m iesięczn e  
P ren um erata  roczn a 2 .— zło to . 

A dres redakcji 
W arszaw a, K r a k .-P rzed m ie śc ie  71.

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ
W yk w in tn e ok rycia  dam gkle, m ę­
sk ie , U fzn low sk le , d z ie c ięc e  oraz 
k o n fek c je  d am sk ą  od daję na d ogod ­

n y c h  w a ru n k a c h .
Seiidaa ntaia. Caq hukirancjjM.

L Szabłowski, Bracka 6.

P i $ R A WIECZNE
re^art onecjalny zak ład  po eo­

nach p rzystęp n ych

S. Kul Itaki i S. Zajac
kowy-Świat 33 w podwórzu.

farby lakiery I chemikalia

Zdzisław Rudnicki
W a i b z a w a ,  Podwale 13 

tel 335-22 i 191-80.

KAPELUSZE 
MELONIKI 
F I L C O W E .  
PILŚNIOWE, 
WŁOCHATE 

oraz czapki sportowe
i uczniowskie

p c  1 e c ar

P O C H M A R A

V  BALUSTRADY
tchrfy. ok », kołt­
uny Jfcof- ilusar- 
*klt po cenaoh 
tanka m-

IHnlr wykonywa
J KRYfifEl

ZGODA 3. TEL. 79-24.

M A  R  A  T  V
K A . 1 P O W I C Z  W A Ct W
Miodowa 6, tel, 152-20.
P olecam y  na sezon  je s ie n n y  palta 
m ęsk ie , dam sk ie , garnitury oraz 
m aterjały łok c iow e , kam garny, ga- 
b ardlny, w ełny, jedw abie I Inne. 

Obuwi e.

PIECE SZRAJBERA 1 k u c h e n n e
Mocna i trwała konstrukcja 
st >a hermetyczno!ł, a skut­
k iem  tego 50°/„ oszczędności
opału w porównaniu do w szyst­

kich pieców  kaflowych. 
ZbednoSC corocznych remon­
tów. e>L.!tyka. qo rancja, ta- 
n i t i i .  P rzeszło 5000 sztuk 
w użyciu zatwierdzone przez 
w szystkie m inisterstwa i urzędy

Wynalazek I wyrób całkowicie polskie. 
Karol szra jb er  sp.zo.o.

w Warnzawle, ul. Grójecka 33, tal. 320 33.

MFRI F n>itani>JiIflLULL Wybór wlelkll
S yp ia ln ie , Jadalnie, gab in ety . Kre­
d en sy , sto ły , krzesła . O tom any, 
tap czan y , k ozetk i. B rysto lk l, o k a ­
zyjne so lo n y  1 k om p lety  k lubow e. 
Gotówką, ra tam i. Dogodne wa­

runki.
„  F  L  O  R  I D  A n t
C h m ieln a  41, róg M arsza łk ow sk iej

Kapelusze 
l

czapki 
meskie 

KAROL STEGNEH ul. Trąoacka 11.

SIW E W ŁO S Y  ” ' M I Ś
Farbę J'IVEHOL m ożna si­
wym włosom  nadaC każdy  
żądany kolor. JUVENOL ła ­
twy w użyciu, nieszkodliw y  
do nabycia w szędzie. Parfum. 

d O rient Warszawa. 37a

O P T Y K

S T . B U D Z K i  z Kijowa
Warszawa, Nowy-Świat 40.

w  podwórzu gdzie kino 
,P A N “.

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. GASI0R0W1KI
w arszaw a , ui. Żytnia 27.

JUVEN0L p ; J
na dobra i pew na farba do 
włosów na w szystkie kolo­
ry. Do nabycia w skład, 
apt. Parfum erie d’Orient 

Warszawa.
38a

TAPIGER-DEKORATOR
P rzyjm uje rob oty  i p rzerób ki po 
w yjątkow o n isk ich  cen ach  1 ty lk o  
w p ierw szorzęd n ym  gatunku k ana­
p y  i  fo te le  KLUBOW E, k ryte sk ó ­
rą, w sze lk lem i m aterjam l, otom a­
ny, tap czan y , k ozety , m aterace go­

tow e i na ob sta lun k i. 
T elefon  533-73*

PATEFOlfY prawdziwe 
p o l e c a  GŁÓWNY SKŁAD
A d a m  K l i m k i e w i c z

M arszałkowska 154 4* 
Warunki dogodne. 
Cenniki oezpłatnie.

M E D A L E  Z Ł O T E :
Petersburg 1916 r„ Warszawa 1927 r. 

O R T O P E D A
A N T .  K U G L E R

MARSZAŁKOWSKA Nr. 42
te le fon 1 .6 -32 ,

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

p r o te z y , aparaty 
ortopedyczne, pa­
s y  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l i n o w e ,  
wkładki na piaską  
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne

G ilzy  paten tow an e s  podw ójną  

w a tk ą  „ D A N D Y -  p aten t Nr. 7t4 

P olsk ie j w ytw órni gil*

„ Z N I C Z "  
Broułtław *zybowtki I S-ka
Wintami, n.r,lipowska 49, lei. 167 49,

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w a :
R oboty  m arm urow e, gran itow e z  
p iask ow ca  i reperacje tak ow ych . 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
Nawy-Świat Nr. 38. Tel. Nr 145-92.

ORTOPEDIAyy

Protezy
nowoczesne

Pasy
lecznicze

Rupturowe
bandaże

Gumowe
pończochy
POoECA

W. Lachowicz
Warszawa

MARSZAŁKOWSKA 123

A J M n i  Pj* gotowe orazFn“ wŁKnazamówie-
X' — ■ " ■— ma stołowe, 

sypialnie gabinetowe, solid- 
nyn.naRAT> .wytwórniwfas- 
nej, poleca F. Urbankowski
W ilc z a  2 0  r ó g  K ru c z e j

ZAKŁAD OGRODNICZY

m  s z M i D r
Warszawa, (iórciawsk? 79

t e le fo n  4 1 6 -2 3 .

H od ow la  kw iatów  c ię ty ch  1 d o n ic z ­
k ow ych .

Po 5 zł. tynodniowr,
N A  R A T Y

Wyżymaczki amerykańskie, 
nakrycia Norblina i Frazeta, 
lodownie pokojowe, maszyn 
ki do robienia lodów, apara­
ty  „Wecka“, primusy, por­
celana, Bzkło i naczynia ku- 

cfl-enn...

„ W Y G O D A 11
Marszałkowska 38 m. 20.

3 » g a  b r a m a .

7UTRA na raty długo 
terminowa

przyjm uje w sz e lk ie  rob oty  z w łas­
n ych  I p o w ierzo n y ch  futer

N. LACHOWICZ
C nłodna 8 m. 13, tel. 283-39.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JAN ŚNiEGIŁA
UL. NOW OGRODZKA 25.
P o leca  w ykw in tn ą rob otę ze sw o ­
ich  i l  p ow ierzon ych  m aterjałów. 

S o lid n ym  u d zie la  kredytu .

B'JTY ZDROWIA
w ykonyw u 

’  i i f W C  (JKTUPEDYSYa

A. BIERNACKI
Elektoralna 19.

Zakład Ogrodniay

A. S T R Z E L E C K I
WARSZAW* PŁOCKA 52.

Znany Zakład Krawiecki

ST. N G WA K U WS K I E G O
N im y4w iat Nr. 82. Telafs" 218-38.
p o leca  n a jnow sze fa so n y  P rzyjm u ­
je zam ów ien ia  z w łasn ych  i p o w ie ­
rzon ych  m aterjałów  1 w sz e lk ie  ro ­
boty w zakres k raw iectw a w ch o ­
d zące . C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Fabryka lustar I szlifierka szkła 
B - C i a  B A B I C  Z

W a rsza w a , S o lec  77, te l .  150-02.

Lustra m eb low e 1 galan teryjne, 
szk ła  tec h n ic z n e  oraz w sz e lk ie  ro ­
b oty  w zak res szk larstw a w ch o­

dzące.

Wdżne dla Pań!
W ielki wybór futer, palt 
zimowych i jesiennych  

najtaniej poleca 
Br. Un k i e w i c z  

ul. Hoża N r .  54 m. 2.

>irn| C C 3 H V w y J ą f e o w -n łr .-
m L U L L i k le, le c z  gotów ką. P r o ­
szę  spraw d zić! S y p ia ln ie , jad . ,  n ie, 
gab in ety , sa lon ów  w ybór, p o jed y n ­
cze  sztu k i. S pecja ln ość: garn itu ry  
k lu b ow e ty lk o  p ierw szorzęd nej ro­
b oty , k ryte n a jlep szem i skóram i, 
o tom an  w ybór, k ozetk i, tap czan y  

E w en tu a ln ie  od p ow ied z ia ln ym  
częśc iow y  kredyt. H O ŻA  21.

KMĘSKIC C. Borkowski
W W arszaw ie, M arszałkow ska 39-a. 

Telefon 235-96,
P rzyjm uje ob sta lu n k i z  w łasn ych  

i p o w ierzon ych  m aterjałów, 
po cen ach  p rzystęp n ych . 

S o l i d n y m  u d zie lam y k r e d y t u .

MEBLE LUKSUSOWE. G ab in ety , jad al­
n ie, sy p ia ln ie , sa lo n y  m ahoniow e, 
złoć  m e, k lu b ow e garn itury skó- 
rza ie  n ow e i ok azyjn e. W ybór pię* 
k n y ch  k om pletów  ok azyjn ych  po 
n ieb yw a le  n izk ich  cen ach , le cz  go­
tów ką.—P r o sz ę  spraw dzić! E w entu­
a ln ie  o d p ow ied z ia ln ym  częśc iow y  
k red yt. K rucza 34, S T E F A Ń S K I .

P rosim y  ad res zachow ać.

00

C  E S*VA N U M E R U  w W arszaw ie In a  w arszawskich dworcach kolejow ych 20 qretzy. Przedpłata m iesięczn ie w W arszawie i na prowincji 4 zł 50 gr. zagranicą z ł j

CENY OliLOSZEN: Za w ysokość 1 m illm . lub za jego m iejsce, przed toksten (układ 4-szpałtowy) 70 gr. W tekście (układ 4-szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gc. Za tekste«  
m y ca . jnej układ 6 szpaltowy 30 gr. L iC iis ł sa wyraz 80 gr. Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy 50$ taniej. O głoszenia tabe la ryczne  i fantazyjne skośne) c 50,$ droi*1

M s u a i i a  Przyj* uje si e tylko za gotdwfcc
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